
R ok IV. Środa dnia 18 kwietnia 1934 r. Przesyłka pocztow a  
opłacona ryczałtem . N p. 87

SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

CENA PRENU/IERflTY:
cztowq 2 z ł o t e .  Cena pojedynczego numeru 10 groszy.
Konto czekowe w Pocz tow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307 955 — — 
R edak to r  p rzyjm uje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ni. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

CFNY 0 r r F 0 ^ 7 F N *  Za w ie rs i  milimetrowy przed teks tem  
V L 1 '  1 W V J . H o ' O Z . L H .  40 gr. W tekście, z .  tek s tem  i nade- 
s tan e  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia sk oś
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe .  — — —

ZNAMIENNIE.
Z opozycyjnego S tronnic tw a L u d o 

wego wystąpił oficjalnie, zgłaszając a k 
ces do BBWR. wraz z całą p lacówką 
poseł tegoż S tronnictwa i działacz Wł. 
Fijałkowski. O fakcie tym  pisaliśmy 
już w .S ło w ie ”. O b ecn ie  chcem y  w y
świetlić is to tne  głębsze przyczyny tego  
faktu, który n ie  jes t  dziś zjawiskiem o d 
osobnionym . J e s t  to  bowiem zjawisko 
sym ptom atyczne ,  pow tarza jące  się co 
raz częściej.

Poseł Fijałkowski był działaczem  
społecznym . Otóż s tronnictw o jego s ta 
nęło na stanowisku: J e s te ś  posłem , nie 
wolno ci przeto  pracow ać społecznie! 
Zażądano więc od  posła, by wyrzekł 
się wszelkiej pracy, opuścił wszelkie 
placówki gospodarcze  I społeczne, w 
jakich był czynny, z organizacyj rolni
czych i ze straży pożarnych. Taka p ra 
ca nie leży bow iem  w program ie s tron 
nictwa opozycyjnego. Ich p rogram  —  
to bezczyn. Na wojnę brak opozycji sił 
i znaczenia, n iezbędnego  do w ystąp ie
nia w roli k o m b a tan ta .  Pragną jed n ak  
pokryć i ukryć pozory, że godzą się i 
solidaryzują z czemkolwiek, co w s to 
sunkach  politycznych Polski zachodzi.

I to  ich właśnie przekreśla .
Polska, pom im o abstynencji o po

zycji osiągnęła pokaźne sukcesy  i sp o 
łeczeństwo przekonało  się, że Polska 
m im o całkowitej abstynencji opozycji 
nie stoczyła się do przepaści.

D latego dziwić się nie należy, że 
poszczególni działacze nie m ogą bez 
końca trwać w zaślepieniu party jnem , 
że zwątpili w to, aby  dojście do  władzy 
tej, czy innej grupy  opozycyjnej m o 
głoby stworzyć dla Polski lepsze w a
runki.

Przeciwnie, ludzie ci coraz m ocniej  
utwierdzają się w przekonaniu , że o- 
becnego  kierunku rządowego, żaden in
ny zastąpić nie może, bez krzywdy dla 
ustroju i interesów państwa

I to  prześw iadczenie  w ew nętrzn ie  
s taje  się z czasem  wiarą n iew zruszalną 
w jej is to tną racją, s ta je  się nieprze- 
m ożoną potrzebą uczynienia go swojem 
jaw n em  i publicznem  w yznaniem  wiary. 
Tern t łum aczyć sobie należy fakt roz
łam u w Chadecji i t. zw. zm iana prze
konań  poszczególnych działaczy grup 
opozycyjnych.^

I to  jest natura lne, tak  dziać się po 
winno i tak dziać się będzie im b a r 
dziej w idocznem  będzie się stawać, że 
polityka Polski dąży właściwymi to ra 
mi nie ku szkodzie, lecz ku dobru  Rze
czypospolitej, tern częstsze być m uszą 
wypadki pękania  tej skorupy  uprzedzeń, 
jaką udział w życiu par ty jnem  pokrywa 
ludzkie mózgi, czyniąc je jednostron- 
nem i i n ieprzenikalnem i dla najoczy
wistszych prawd, jeżeli wypływają one 
nie z party jnego credo, lecz z rzeczy
wistej rzeczywistości — tej, k tóra się 
s taje  na naszych oczach.

41 sam olotów  stanie do 
challenge‘11.

WARSZAWA. W poniedziałek Aero
klub Rzplitej Polskiej otrzymał Jist z 
aeroklubu Francji, z którego wynika, że 
wymieniona w telegraficznem zgłoszeniu 
aeroklubu Francji z soboty 14 bm. cyfra 
7 samolotów obejmuje również i po
przednie 3 zgłoszenia francuskie. W 
związku z powyższem wyjaśniło się, że 
Francja zgłosiła razem 7 samolotów. — 
Wszystkie państwa uczestniczące w 
challenge'u 1934 r.: Czechosłowacja,
Francje, Niemcy i Polska zgłosiły razem 
do zawodów 41 samolotów.

Groźne rozruchy antyżydowskie
w Tangerze.

LONDYN. Reuter donosi z Tangeru 
(północne Marokko francuskie) o gwał- 
towych rozruchach, wywołanych przez 
tam tejszą ludność arabską i skierowa
nych przeciw żydom.

Już  od dłuższego czasu wśród Ara
bów w Maroku panuje silne wrzenie spo- 
wodu zachowania się syjonistycznych or
ganizacyj skautowskich, które wśród 
okrzyków i śpiewów maszerują przez 
dzielnice arabskie, wzniecając nienawiść 
u mieszkańców. Już  niejednokrotnie do
szło na tern tle do drobniejszych starć, 
przyczem atm osfera z dnia na dzień 
jest bardziej naprężona.

W dniu wczorajszym przed jedną z 
kawiarń w śródmieściu Tangeru, na któ
rej powiewa flaga syjonistyczna, zgro

madził się olbrzymi tłum, złożony z 
przeszło 2,000 Arabów, który groźnemi 
okrzykami domagał się natychm iasto
wego zdjęcia flagi żydowskiej.

Gdy to nie nastąpiło, demonstranci 
przypuścili atak na kawiarnię, która w 
oka mngnieniu została doszczętnie zde
molowana. Wszyscy goście, przeważnie 
żydzi, w największym popłochu rozbiegli 
się we wszystkich kierunkach, kilkuna
stu jednak pozostało w rękach rozwście
czonych Arabów i zostało ciężko pobi
tych.

Dwóch żydów wskutek odniesionych 
ran zmarło.

Porządek przywrócił silny oddział 
wojska, dokonując kilkunastu areszto
wań.

Wzburzenie opinji publicznej
spowodu pobytu Trockiego we Francji.

PARYŻ. Odkrycie, zrobione przez 
władze, że Trocki mieszka od grudnia 
1933 roku w silnie strzeżonej willi w 
Barbizon, w lesie Fontainebleau, wywo
łało wielkie zdziwienie we francuskiej 
opinji publicznej.

Trocki oświadczył, że od grudnia 
1933 roku posiada zezwolenie francus
kiego ministra spraw wewnętrznych na 
pobyt w departam encie Seine et Marne, 
a więc ma prawo mieszkać w leżącym 
w tym departam encie Barbizon.

Prasa francuska stawia pytanie, który 
m inister spr. wewn. udzielił Trockiemu 
zezwolenia na pobyt w departam encie 
Sekwany i Marny. W grudniu 1933 roku 
był minister spraw wewnętrznych Chau-

temps.
Na łam ach „Matina” przyznał Chau- 

temps, że udzielił Trockiemu takiego 
pozwolenia, dodając, że Trocki prosił go 
o zezwolenie na pobyt we Francji ze 
względu na zdrowie.

Zachowanie się Trockiego nie dało 
dotychczas powodu do niezadowolenia.

Dwa wielkie dzienniki paryskie „Ma
t in ” i „Echo de P aris” domagają się wy
dalenia Trockiego.

„Echo de Paris* obawia się, że bol
szewicki agitator Trocki, który przygo
towuje czwartą międzynarodówkę, pew
nego dnia, w czasie majowej dem on
stracji, wystąpi w Paryżu na czele ko 
munistów.

Francja osiągnęła
rów now agę budżetow ą.

PARYŻ. Sprawozdanie premjera Dou- 
mergue 'a, na którego podstawie prezy
dent Lebrun podpisał szereg nowych 
dekretów o uzdrowieniu finansowem 
kraju, stwierdza, że deficyt budżetowy 
jest całkowicie pokryty. Wydane od 
dnia 4 kwietnia b. r. 14 dekretów za
pewniło już 2.800 milj. oszczędności 
budżetowych. Z chwilą wprowadzenia 
w życie nowych dekretów, które za
pewnić mają 1200 milj. oszczędności, 
ogólna sum a oszczędności wyrażać się 
będzie cyfrą 4 miljardów.

Nowe dekrety zmierzają przede- 
wszystkiem do uniemożliwienia nadużyć. 
Rewizja em erytur wojennych i nowa re 
glamentacja bezpłatnych zabiegów, u- 
dzielanych b. kombatantom, pozwolą na 
osiągnięcie oszczędności w sumie 175 
milj. Poczynając od dn. 1 go lipca em e
rytury b. kombatantów będą zapewnio

ne przez wstawienie do budżetu  500 
milj. franków oraz dzięki dochodom z 
loterji.

Niezależnie od tych zarządzeń rząd 
uważał, iż konieczność zapewnienia rów
nowagi budżetowej nakazuje zażądanie 
od b. kombatantów specjalnych ofiar. 
Zniżka 3-procentowa stosuje się do 
wszystkich emerytur oraz specjalnych 
pensyj, otrzymanych przez kawalerów 
Legji Honorowej oraz Medalu Wojsko
wego. Oszczędności, osiągnięte na tej 
drodze wynosić będą 220 milj. Od zniż
ki wyłączone są tylko pensje całkowi
tych inwalidów.

Dzięki osiągnięciu oszczędności 4 
miljardów nowe dekrety pozwolą na o- 
gólną deflację, która przeprowadzona 
będzie w niedalekim czasie przy współ
udziale całego kraju.

Detektyw Bony
polecił zabif mordercę sędziego Prince’a

PARYŻ. Od 24 godzin w rękach 
policji francuskiej znajduje się człowiek 
który, jak się zdaje, z rozkazu de tek ty 
wa Bony zastrzelił m ordercę  Alberta 
Prince 'a.

Bogaty Anglik, Watson, właściciel
pałacu w miejscowości Chaton pod
Wersalem, zeznał, iż przyjaciel jego
niejaki Bruneen zwierzył mu się, iż 4 
kw ietnia  zabił lub ciężko zranił 4 kula
mi rewolwerowemi niejakiego Fontain'a, 
człowieka, który 20 lutago zamordował 
pod Dijon Alberta Prince'a.

Czynu tego Bruneau miał się dopuś

cić z polecenia osławionego detektywa 
Bony, w którego rękach spoczywa śledz
two w sprawie zamordowania Prince'a.

Inną wersję podaje aresztowany 
Bruneau. Zeznaje on, że rzezzywiście 
zastrzelił  4 kwietnia w okolicy Monte 
Carlo niejakiego Fontaine'a, a to w na- 
s tępujących okolicznościach:

Powiadomiony on został, iż banda 
gangsterów gotowała się wciągnąć w za
sadzkę Watsona, celem wydobycia od 
niego pół miljona franków. Bruneau 
powiadomił Watsona i udał się sam na 
na oznaczone miejsce spotkania.

Domyślając się, iż Bruneau zdradzi 
ich, gangsterzy wciągnęli go do sam o
chodu.

W chwili, kiedy jeden z nich odez
wał się  do siedzącego obok kierowcy 
Fontain'a „Nie wahałeś się tak długo, 
kiedyś chciał zamordować Prince 'a" , — 
Bruneau zrozumiał co mu grozi, dał 
cztery strzały do Fontaina, wyskoczył z 
samochodu i uciekł.

Panuje tutaj przekonanie, że policja 
policja ujęła wreszcie człowieka, który 
pozwoli rozwikłać najbardziej ponurą 
tragedję, jaka się w ostatnich latach 
rozegrała we Francji.

Przygotowania do rokowań  
rolniczych z Niemcami.

WBRSZflWfl. —  W Ministerstwie 
Rolnictwa czynione są przygotowania, 
celem  przyjęcia delegacji niemieckiej, 
która przybywa 26 kw ietn ia  w celu 
przeprow adzenia  rokowań w zakresie 
artykułów rolniczych.

D elegacja n iem iecka  zabawi w P o l
sce w ciągu trzech dni.

Istnieje projekt, ażeby na początku 
maja delegacja  rolnictwa polskiego u- 
dała się do Berlina, ce lem  nawiązania 
bezpośredn iego  kontak tu  z n iem ieckie- 
mi organizacjami rolniczemi.

Niemcy polscy dziękują min. 
Beckowi.

W niedzielę obradował w Łodzi 4 ty 
ogólnopolski zjazd niemieckiego związku 
kulturalno-gospodarczego (D eutsche Kul
tur und Wirtschaftbund) w Polsce. W 
zjeździe wzięło udział ponad 100 de le
gatów z całego kraju. Zjazd wysłał d e 
pesze hołdownicze do p ana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, oraz do prezesa Rady 
Ministrów. Pozatem wysłano depeszę do 
ministra spraw zagranicznych p. Józefa 
Becka.

Depesza ta kończy się słowami:
„W szczególności wyrażamy podzię

kowanie za to, że panu ministrowi u d a 
ło się ustalić przyjazne stosunki pomię
dzy naszą macierzą niemiecką a naszą 
obecną ojczyzną, do czego dążyliśmy od 
chyili założenia naszego związku".

Zjazd dokonał wyboru nowych władz.

W niedzielę przyjazd min. 
Barthou do Warszawy.

PARYŻ. Minister Barthou opuści Pa 
ryż w sobotę, 21 bm., o godz. 9.05, uda 
jąc się do Warszawy, gdzie przybędzie 
w niedzielę o godz. 7.50.

Minister pozostanie przez poniedzia
łek w Warszawie, zaś we wtorek o go
dzinie 8 wyjedzie do Krakowa, skąd n a 
zajutrz o godz. 21 uda się do Pragi.

Po rozłam ie w  endecji.
WARSZAWA. W niedzielę obradowa 

ła Rada naczelna Stronnictwa Narodo
wego.

Referat o wewnętrznej sytuacji poli
tycznej wygłosił senator Bartoszewicz. 
„O zadaniach Obozu Narodowego” mó
wił Roman Dmowski. Sprawy gospodar
cze referował poseł Rybarski, deklarację 
zaś ideową odczytał poseł Wierczak.

Po referatach wywiązała się kilkugo
dzinna dyskusja, w której omawiano rów 
nież sprawy organizacyjne oraz kwestję 
zapobieżenia dalszemu rozłamowi e n 
decji.

Jeszcze jeden pretendent do 
tronu afgańskiego.

PESZAWAR. Rząd Afganistanu wyz
naczył nagrodę 1000 funtów szterl. za 
schwytanie tajemniczej osobistości Amin 
jana, pre tendenta do tronu afgańskiego, 
który twierdzi, iż jest kuzynem b. kró
la Amanullaha.
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Dalszy rozłam w kościele 
ewangelickim Rzeszy.

BERLIN. W kośeiele ewangelickim w 
Wirtembergii wybuchł poważny konflikt, 
wywołany wystąpieniem rady synodal
nej, która wyraziła votum nieufności 
swemu biskupowi Wurmowi, uchodzące
mu za przeciwnika oficjalnego kierunku 
polityki kościelnej.

Oświadczenie biskupa, że nie ustąpi 
ze swego stanowiska spowodowało inter 
wencje namiestnika Rzeszy, który odniósł 
się do biskupa Muellera, jako głowy ko
ścioła ewangelickiego Niemiec.

Sensacyjny proces o odszkodo
wanie dziennikarza niemieck.

GENEWA. W najbliższym czasie 
odbędzie się w Lozannie proces, wy
toczony przez dziennikarza niemieckie
go, Maxa Beera, przeciw „Deutsche A|I- 
gemeine Ztg ” , Max Beer, były wysoki 
urzędnik Sekretarjatu Ligi Narodów, 
blisko zaprzyjaźniony z Gustawem Stre- 
semannem i długoletni korespondent 
„Deutsche Allg. Ztg. w Genewie został 
na jesieni ub. roku zwolniony jako 
współpracownik dziennika i procesuje 
się o odszkodowanie. Przedstawione 
sądowi dokumenty mają zawierać in
teresujące szczegóły natury politycznej. 
Proces ten budzi w genewskich kołach 
prasowych duże zainteresowanie.

Czystka aryjska w „Związku 
szlachty**.

BERLIN. „Związek szlachty niemiec
kiej" w porozumieniu z kanclerzem Rze
szy wezwał członków swoich do przed
łożenia rodowodów, sięgających do roku 
1750. Ci, którzy nie udowodnią czystoś
ci krwi przodków, odpowiadającej wymo 
gom paragrału aryjskiego, zmuszeni zo
staną do wystąpienia ze związku. Wsku 
tek zarządzenia opuścić musi jedna pią
ta członków „Związek szlachty".

Walka policji włoskiej 
z ludnością grecką.

WIEDEŃ. Z Aten donoszą o incy
dencie, który się wydarzył między po
licją włoską a ludnością grecką na wy
spie Rodos. W miejscowości Salachi na 
wyspie Rodos wybuchły rozruchy, które 
miały pociągnąć za sobą 5 zabitych i

około 30 rannych. Zajścia wynikły pod
czas wyborów gminnych.

Na wyspach Dodekanezu panuje na
strój podniecony. Władze włoskie miały 
wysłać do Salachi kilka hydroplanów. 
Wobec ścisłej cenzury wiadomości, któ
re nadchodzą z Rodosu są trudne do 
skontrolowania. Władze włoskie zacho
wują milczenie w sprawie rzekomego 
incydentu.

Doniosłe rozmowy w Paryżu.
PARYŻ. —Wczorajszy przyjazd min. 

Titulescu do Paryża otwiera wielki ty 
dzień dyplomatyczny, którego najdo- 
nioślejszem wydarzeniem będzie dorę
czenie w Londynie francuskiej noty, 
dotyczącej gwarancyj i podróży min. 
Barthou do Warszawy i Pragi.

Konferencja, jaką zapewne dziś od
będzie Titulescu z p. Barthou, zostanie 
poświęcona sprawie rychłego uznania 
Rosji sowieckiej przez Małą Ententę 
oraz w sprawie rozbrojenia i stosunko
wi Małej Ententy do włoskiego planu 
naddunajskiego.

W związku z tem należy zaznaczyć, 
że Mała Ententa zdradza pewien niepo
kój, by oczekiwane wzmocnienie soju
szu francusko-polskiego nie przesunęło 
głównego punktu zainteresowania Fran 
cji z Pragi do Warszawy.

Nadwyżka budżetu angielskiego 
spowoduje obniżkę podatków.

LONDYN. — Dziś kanclerz skarbu, 
Chamberlain, zapozna izbę gmin z pro
jektami, dotyczącemi wykonania bud
żetu na r. 1934-35. Dochody będą prze 
wyższały znacznie wydatki. Niektóre z 
pism przypuszczają, że nadwyżka wy
niesie 45 m ilj. do 60 milj. funtów.

Prasa przewiduje, że Chamberlain 
wykorzysta tę nadwyżkę, by obniżyć 
podatki i zastosować rozmaite ulgi. 
Skala wymiaru podatku dochodowego 
ma być obniżona. Wszystkie redukcje 
płac będą skasowane i będą przywró
cone pobory z r. 1931. Podobnie mają 
być cofnięte obcięcia zasiłków dla bez
robotnych .

Protest nauczycieli.
PARYŻ. Generalna Federacja Nauczy 

cieli postanowiła przyłączyć się do pro
testu kartelu funkcjonarjuszy instytucyj 
użyteczności publicznej i wezwała człon 
ków do uchwalenia odpowiednich rezo-

lucyj i do przybycia na manifestacje 
przed ratuszem. Delegacja nauczycieli 
wręczy w dniu jutrzejszym tekst uchwa
lonej rezolucji. Do akcji przyłączyło się 
stowarzyszenie dyrektorów i dyrektorek 
szkół.

Demonstracje urzędników 
francuskich w 120 miastach.

PARYŻ. Wczoraj w 120 miastach 
odbyły się manifestacje protestacyjne u- 
rzędników przeciw dekretom oszczęd
nościowym. W Paryżu w ostatniej chwi
li zaniechano manifestacyj ulicznych, aby 
uniknąć możliwych starć z żywiołami 
komunistycznymi- Ograniczono się więc 
do zorganizowania wieców i zgromadzeń 
poszczególnych organizacyj zawodowych. 
Na wszystkich zgromadzeniach przyjęto 
zgodnie z dyrektywami Generalnej Kon
federacji Pracy rezolucje, potępiające 
obniżkę poborów i deflacyjną politykę 
rządu.

„Czeluskinowcy" w drodze 
do kraju.

MOSKWA. Według ostatnich donie
sień z Wankarem do Wellen przywiezio 
no 60 rozbitków „Czeluskina", z czego 
46 na psich zaprzęgach, a 14 samolota 
mi. Z pośród pozostałych 30, 24 zosta
nie wysłanych samolotami z powodu złe 
go stanu zdrowia. Loty z Wankarem do 
Wellen od wczoraj przerwano z powodu 
śnieżycy.

Wiosenne upały.
PARYŻ. Dzień wczorajszy był najgo

rętszym dniem kwietnia od 50 lat. W 
Paryżu i okolicy termometr wskazywał 
19 st. C. w cieniu. Od 1873 r. nie zano 
towano w Paryżu tak wysokiej tempera 
tury o tej porze roku.

LONDYN. Wczoraj zanotowano w 
Londynie 23,8 st. C. ciepła w cieniu. 
Jest to najwyższa temperatura od lat 40. 
W miejscowościach kąpielowych panu
je przepełnienie. Na plażach widać nie
zliczone tłumy kąpiących się.

Dalsze aresztowania po wy
kryciu spisku wojskowego 

w Rumunji.
BUKARESZT. Spisek, który wykryły 

władze wojskowe aresztując przed kilku 
dniami jedenastu oficerów posiadał roz
gałęzienie również na prowincji.

W ostatnich dniach aresztowano dal-

Nasza wiosna.
Ochotnicze Drułyny Robotnicze. — 
Junacy przy pracy. — W siedzibie 
bataljonu pracy. — Dusza junacka.

(O d  specjalnego korespondenta  
„Słow a C zęstochow skiego ').

Katowice, 14 kwietnia 1934 r.
Są na Śląsku górnicy i robotnicy, 

fabrykanci i inżynierowie, kupcy i fak
torzy, urzędnicy i 'inteligenci.

Ale jest ponadto—czego w 15-tu in 
nych województwach niema—4000 ju
naków.

Isnieją dopiero od niespełna 2-ch 
lat, patronem ich jest Michał Grażyń
ski, zrodziło ich—bezrobocie.

Mają nawet już swą rymowaną po
budkę ideologiczną:
„Czyż gnuśnieć mamy, żebrząc kawał

chleba?
Bezczynnie patrzeć, kiedy pracy trzeba? 
To dla nas młodych byłby tylko srom! 
Kto chleb codzienny własnym rosi potem 
Ten może braciom śmiał* głosić o tem, 
Że swej Ojczyźnie nowy stawia dom. 
Nam młodym dano hasło „wyścig

pracy” ,
Gdyż praca tylko trzyma rządów ster, 
Hej, młoda Polsko! do nas, hej, junacy: 
Do O. D. R.! Na zew! Do O. D. R.l” .

Jesienią 1932 roku stworzył wojewo
da Grażyński pierwszą Oochotniczą Dru
żynę Robotniczą. Powiedział sobie: z
pośród ujemnych skutków berobocia,

jego destruknyjny wpływ na młodzież 
zarówno pod względem fizycznym jak 
i moralnym, jest najgroźniejszy dla 
przyszłości narodu.

Z tej myśli narodziły się „odeery” , 
zespoły pracy chłopców bezrobotnych 
między 18 a 20 rokiem życia. Na olą- 
sku pojawili się pierwsi „żołnierze pra
cy” . Bo zręby organizacyjne zostały o- 
parte na wzorach wojskowych. Szere
gowiec pracy otrzymał miano „junaka” .
24-ch junaków z zastępowym na czele 
tworzy zastęp: cztery zastępy—drużynę: 
trzy drużyny—bataljon.

Junak jest skoszarowany. Otrzymuje 
wyżywienie „kotła” podług norm woj
skowych, otrzymuje ekwipunek: ubranie 
robocze, buty, koc, pościel, rękawice, 
kożuch, otrzymuje: 1 zloty dziennie, 50 
groszy do ręki na drobne wydatki — 
50 groszy w książeczce oszczędności... 
Gały opuszcza O. D. R. wręcza mu się 
tę książeczkę oszczędnościową.

Rozkład dnia: 6 godzin pracy, 3 go
dziny wyszkolenia obywatelskiego i za
wodowego: więc PW. (przysposobienie 
wojskowe), W.F. (wychowanie fizyczne), 
kursy oświatowo-kulturalne. To dzie
dzina obywatelska. A zawodowa? Przy
gotowanie chłopaka do samodzielnego 
życia zawodowego, gdy z „junaka" 
Przeobrazi się w „cywila” . A więc: pa
sieki, chlewnie, owczarnie, ogródki, u- 
prawa ro li—w środowisku koszar i ich 
pobliżu. A więc: zakłady szewckie, kra
wieckie, stolarskie i t. d. w każdym ba- 
taljonier Do każdego fachu—instruktor: 
300 chłopaków stanowi ośrodek, rzą-

Kino „LUNA” f
Dziś! Premjera największej krea- 

cji NANCY CARROLL
w potężnym film ie &

2 Y C I E |
B E Z  J U T R A  S
W głównej roli męskiej 68

EDMUND LOVE
Najbardziej wzruszający dramat 

<§8 współczesny. Wielki sukces A- 
^  meryki i Europy.

N A D  P R O G R A M : Nasze najpiękniej 
sze tygodniki i kreskówki Para- 

mountu oraz Kronika PAT

dzący się samowystarczalnie...
1 rzecz niezmiernie ważna: cała or

ganizacja, obejmująca już 4000 ludzi, 
jest samowystarczalną finansowo. Za
robki za wykonane roboty pokrywają 
wszystko z okładem; i koszt wyżywie
nia, zakwaterowania, ekwipunku, na
bywanie narzędzi pracy, płac peroneJu 
kierowniczego.

*  *
Widziałem junaków przy pracy. W i

działem ich rozmieszczonych po całem 
terytorjum Śląska. 1 przy meljoracjach 
rolnych, i przy regulacji rzek, i przy 
przysposobieniu terenów pod osiedla 
budowlane, i przy sypaniu wałów pod 
tory kolejowe i przy osuszaniu błot.

Pracują przez sześć godzin przecięt
nie. Zasadą jest: zespół czy drużyna 
otrzymuje pewną, z góry określoną ro
botę. Jest np. powiedziane, że zespół 
ma w ciągu dnia wykarczować w lesie 
5 drzew lub wykopać tyle a tyle rowu. 
Czy to wykona w 5-ciu godzinach czy 
w 7-miu—to jego rzecz. Ślamazarność 
przedłuża czas !pracy, energja i wy
trwałość skracają. Ci, co obliczyli, że
25-ciu chł*pców 18-to letnich może so
bie dać radę w 6-ciu godzinach—obli
czali trafnie i ściśle... Więc tempo pra
cy jest pełne intensywności w każdem 
środowisku junackiem, niema gnuśnych 
niema „markowania” , je s t— w najlep- 
szem tego słowa znaczeniu—współpra
ca. Powstaje: duch zespołowy. Zestra- 
jają się indywidualnie wysiłki z harmo
nijną całość.

(Dokończenie jutro).

szych kilka osób cywilnych w Bukaresz
cie i na prowincji, zwłaszcza w Sied
miogrodzie, zamieszanych w tę samą 
sprawą. Proces ma się odbyć w naj
krótszym czasie.

Aresztowania w całej 
Hiszpanji.

BARCELONA. Wczoraj wybuchła 
bomba o dużej sile w domu zamieszka
łym przez prezesa miejscowej organi
zacji prawicowej akcji ludowej, hr. Bu- 
stillo. Fasada domu została zniszczona 
z okolicznych domów wypadły wszyst
kie szyby, ofiar w ludziach nie było.

W związku z manifestacjami faszy- 
stowskiemi podczas obchodu trzeciej 
rocznicy republiki aresztowano w Sewilli 
70 osób.

W Bilbao doszło do bójki pomiędzy 
nacjonalistami baskijskimi a republika
nami. Wiele osób zostało rannych. Do
konano kilkudziesięciu aresztowań

U rodziców Stawiskiego 
znaleziono nowe talony czeków.

PARYŻ W aferze Stawiskiego wła
dze śledcze osiągnęły pewien krok na
przód. Wczoraj odnaleziono resztę talo
nów czeków, wystawionych przez oszu
sta.

Czeki te, które znaleziono w miesz
kaniu rodziców Stawiskiego opiewają na 
nazwisko dep. Bonnaure'a 500 tys. fr. 
oraz b. dep. Boyer na różne kwoty w 
ogólnej sumie 3.825 tys. fr.

W willi Trockiego pod Pary
żem produkowano ulotki 

komunistyczne.
PARYŻ. „Figaro" rzuca pytanie, co 

Trocki robił i przygotowywał w swojej 
w illi w Barbizon. Jak się zdaje, willa 
posiada swoje tajemnice, zwłaszcza, że 
do jakichś robót w domu użyto kilku 
robotników.

Poza tem zużycie prądu elektryczne
go w w illi jest w sposób podejrzenie 
wysokie. Wobec tego, że po godzinie 
22 widziano w w illi Trockiego tylko je
dną palącą się lampę elektryczną, ol
brzymie zużycie prądu należy przypisać 
jakimś innym przyczynom.

W związku z tem nasuwa się podej
rzenie, że w w illi Trockiego pracował 
motor elektryczny, poruszający prawdo
podobnie tajną maszynę drukarską, pro
dukującą ulotki komunistyczne.

Samobójstwo literata.
Onegdaj popełnił w Krakowie samobój 
stwo dr. Artur Schróder, znany literat, 
dyrektor Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie.

Dyrektor Schróder przybył w godzi 
nach popołudniowych do związku in
walidów, którego jest członkiem zarzą
du i zamknął się tutaj w gabinecie. Po 
chwili obecni w lokalu usłyszeli huk 
strzału rewolwerowego. Po wejściu do 
gabinetu zastali dyrektora dr. Śchróde-

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w t .  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
PO LEC A : D zienn ik i i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
S P R ZE D A JE : Wyroby tyto n io w e, papiero
sy, oraz znaczki stem plowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S P R ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów m iejskich.
O B S Ł U G A  SZYB K A  I S O L ID N A
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ra w kałuży krwi z raną  postrzałową 
piersi.

Na biurku znajdow ały  się listy, po 
zostaw ione do rodziny, oraz znajomych. 
Lekarz Pogotow ia ra tunkow ego  o p a 
trzył ciężko rannego  i przewiózł go do 
szpitala. Mimo wysiłków lekarzy, dyr. 
S ch ro d e r  zmarł.

W kilku wierszach.
— Rada ministrów we Włoszech 

uchwaliła redukcję od 6 do 2 procent 
uposażeń urzędników państwowych, po
bierających powyżej 500 lir miesięcznie. 
Pensje  członków rządu zredukowano o
20 procent.

— U podnóża głównego łańcucha 
gór Kaukazkich w byłym okręgu Ku
bańskim, w górnym biegu rzek Kubani 
Białej i Laby wykryto wielkie pokłady 
złota. Przystąpiono do energicznej eks
ploatacji.

— Rada komisarzy ludowych ZSRR' 
zarządziła redukcję personelu urzędni
czego o 1 do 5 procent w porównaniu 
z etatami z roku ubiegłego. Oszczędno
ści budżetowe z tego tytułu mają wy
nieść 853 milj. rb.

—  W Seattle w stanie Waszyngton 
ofiarą ohydnej i brutalnej zbrodni padło 
4 mężczyzn i 2 kobiety. Ofiary zbrodni 
na których wydoczne były prócz poważ
nych uszkodzeń cielesnych rany postrza
łowe, miały przeważnie skrępowane 
sznurami nogi i ręce. 5 mężczyzn i 3 
kobiety aresztowana pod zarzutem mordu.

—  Przed sądem okręgowym w Lo
dzi rozpoczął się proces przeciwko 9 
osobom, oskarżonym o spowodowanie 
krwawych zajść na Wodnym Rynku i 
ul. Rokicińskiej w marcu ub. r. w cz a 
sie trwającego wówczas strajku włók
niarzy.

— Niewyśledzeni sprawcy włamali 
się do jednego z urzędów pocztowych 
w śródmieściu Paryża, skąd po rozpru
ciu kas pancernych, zrabowali gotówkę 
i papiery wartościowe za przeszło mil- 
jon franków.

— We wsi Rusocice pod Koninem 
zmarła nagle po spożyciu mięsa z wła
snego uboju 20-letnia Józefa Swet.

— W Marsylji przy spotkaniu się po
chodów, zorganizowanych przez organi
zacje urzędników oraz przez „Jeunesse 
P a trio tę” doszło do starcia, w którem 
poturbowano kilka osób. Trzech człon
ków „Jeunesse Patriotę* aresztowano.

k r o n i k a !
KALENDARZYK

Ś r o d a  18 k w i e t n i a .  B og u m i ł a  
W s c h ó d  s ł oó ca  o g. 4.45. Z a c h ó d  o g. 18.42

Nocne dyżury aptek.
W  no c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  S t a r y  R y 

n ek ,  S i e d m i u  K am ien i c .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  III A l e 

ja,  N a r u to w ic z a .

Egzamin wstępny do klasy 
pierwszej glmn. nowego typu. W
związku z okólnikiem Min. W. R. iO .P. 
z dnia 7 m arca 1934 r. w sprawie o r 
ganizacji roku szkolnego 1934-35 — Ku- 
ratorjum  Okr. Szkolnego krakowskiego 
podaje  do wiadomości, że: 1) podania  
o dopuszczenie do egzam inu w stęp n e
go do klasy pierwszej według nowego 
ustroju będą  przyjm owane przez o d 
nośne  dyrekcje szkół do 30 go maja 
r. b. i 2) egzam iny p isem ne do w spo
m nianej klasy odbywać się będą w 
dniach  15-go czerwca popołudniu, a 
us tne  1—6 czerwca.

Tymczasowe rady przy ubezpie 
czalnlach społecznych. Ministerstwo 
Opieki Społecznej postanowiło pow o
łać do życia rady tym czasow e posz
czególnych instytucyj ubezpieczeń sp o 
łecznych. W skład rad tymczasowych 
wejść mają przedstawiciele ubezpieczo 
nych, pracodaw ców  oraz t. zw. nom i- 
naci, powołani z pośród osób, które 
wykazały się teo re ty czn ą  lub praktycz 
ną pracą  na polu ubezpieczeń  spolecz 
nych.

Wszystkich członków rad tym czaso 
wych m ianow ać będzie m inister op ie
ki społecznej na wniosek komisarzy. 
Ministerstwo poleciło, aby kom isarze 
przedstawili do dn ia  1 czerw ca br. li
sty kandydatów  na członków rad ty m 
czasowych w potrójnej ilości.

Kandydaci z pośród pracodawców 
m ają  być zgłaszani w porozum ieniu  z
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Najnowszy Polski film dźwiękowy! 
Najnowszy sukces naszej 
uroczej u lubienicy Często 
chowy INY BENITY. Re-
— welacja sezonu! —
w  d y n a m i c z n e m  u j ę c i u  g e n j a l n e g o  r e ż y s e r a  J 
P e r ł a  t e a t r u  i e k r a n u  p o l s k i e g o  INA BENITA

zy r u i b M  m m

HANKA N a jp i ę k n i e j s z y  f i lm 
o s n u t y  n a  t l e  na j -  
p o p u  1 a r n  i e j s z e g o  
r o m a n s u  cy g a ń sk i e  
go OCZY CZARNE

D A L A  W  r o l a c h  g łó w n y c h :
w  p o d w ó j n e j  r o l i  m a t k i  i có rk i

Zbigniew Staniewicz u l u b i e n i e c  k o b i e t  — O r y g i n a l n e  p i e ś n i  cygańsk ie  w  w y k o 
n an iu  s ł a w n e g o  z n a k o m i t e g o  c h ó r u  j. S iem ioniow a z p o p u l a r n ą  p i e ś n i a r k ą - n a j  
z n a k o m i t s z a  w y k o n a w c z y n i ą  r o m a n s ó w  cy g a ń sk i ch  Olgą K am ieńską  n a  cze l e .

Ż y w i o ł o w e  t a ń c e  i p i e ś n i  c yg ańs k i e .

Jutro ukaże się obwieszczenie 
o zarządzeniu wyborów do Rady Miejskiej.

ii■
■
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W dniu jutrzejszym rozplakatowane 
zostanie na murach Częstochowy ob
wieszczenie z dekretem  p. wojewody 
kieleckiego o zarządzeniu wyborów do 
Rady Miejskiej.

Jak już wczoraj pokrótce donosiliś
my, termin wyborów wyznaczony został 
na dzień 27 maja b. r. Regulamin wy
borczy przewiduje dla Częstochowy 40- 
dniowy okres postępowania wybor
czego.

Regulamin podkreśla zasadę wpro
wadzenia do samorządu ludzi, wykwali
fikowanych w pracy samorządowej i 
cieszących się ogólnem zaufaniem. Gło
suje się na człowieka, a nie na nu
merki.

Kandydatami nie mogą być ani prze 
wodniczący, ani żaden człowiek jakiej
kolwiek komisji wyborczej. Dopuszczani 
są nadal mężowie zaufania poszczegól
nych list przy wszystkich czynnościach 
wyborczych. Podkreślić należy, że wed
ług regulaminu, brak nazwy listy lub 
brak numeru tejże nie unieważnia głosu. 
Stanowi to daleko idącą ochronę praw 
wyborczych.

Kalendarzyk wyborczy przewiduje dla 
naszego miasta termin 20-dniowy na 
sporządzenie spisu wyborców i rekla
macje, 16 dni na zgłaszanie list kan
dydatów, zaś 4 dni na akcję wybor
czą.

Trzydzieści dziewięć stopni z kreskami,
W pewnej miejscowości poświęcano 

uroczyście nową sikawkę straży ognio
wej. Ńa uroczystość przybyli ksiądz, pop 
i rabin. Ksiądz skropił sikawkę wodą 
święconą, pop odprawił modły, a rabin 
obciął kawałek węża gumowego przy 
nowej sikawce.

Ten kawał, za autentyczność którego 
nie ręczymy, wskazuje przykładnie, że 
każdy postępuje według właściwych so
bie metod.

Nie można przecież za myśl ukrytą 
uważać gorączkowych przygotowań do 
rozgrywek przedwyborczych. To akt uro
czysty bardziej niż poświęcenie nowej 
sikawki w małej mieścinie prowincjonal
nej. Tam na uroczystość zjeżdżają się 
ksiądz, pop i rabin. Do Częstochowy 
zjeżdżają się dziennnikarze Bagatela — 
wyboryl Każdy radby zarobić. O sta tecz
nie ciężkie czasy —  kryzys. Więc tu i 
tam, tu i ówdzie, ten i tamten działacz 
prawie, że wybitny, radby własny organ 
prasowy — doniosły posiadać, którego 
hasłem naczelnem byłoby: „Głosujcie
na m nie”! i własnego reportera, któryby 
go w żmudnej pracy opisywania jego 
ewentualnych zasług wyręczał. I jednym 
i drugim i tym co pisaniem laurkowa- 
tych opisów zarobić chcą od ewentual
nych wybrańców samorządowych i tym

ewentualnym wybrańcom dziwić się nie 
należy, że wszyscy oni radziby, jak ów 
pobożny rabin tradycyjnie i rytualnie 
uciąć nieco gumowego węża nowej si
kawki samorządowej.

Dziwić się nie należy, ale o zaku
sach napisać trzeba koniecznie, by po
tem ludziska poczciwe nadmiernie nie 
wydziwiały, że Wystawie Książki Pol
skiej zawdzięczają taki potop przedwy
borczych pism w Częstochowie. Wysta
wa Książki, owszem, czytelnictwo krze
wi, oświatę wnosi, ale z wyborami wspól
nego nic niema, ani z tymi zgranymi 
działaczami, co to w polityce splajto
wawszy, w samorządzie robić chcą na- 
gwałt i koniecznie i głosy wyborców 
przy pomocy nowych pism zwerbować 
sobie usiłować będą.

Odpolitykowanie samorządu i właści
wi ludzie uczciwi na właściwych miej
scach w samorządzie miejskim — to 
hasło wyborcze czytelników „Słowa Czę
stochowskiego”. Na inne hasła szkoda 
czasu, papieru i wysiłku potrzebujących 
zarobić dziennikarzy, którzy już dziś 
Częstochowę nawiedzają.

We własnej gromadzie, własnemi si
łami porządek u siebie sami zaprowa
dzić zdołamy. Jo.

Wkrótce największy film świata
„TRADER HORN" w „Atlanticu"

Izbami przemysłowo handlow em i, rze- 
mieślniczemi i rolniczemi.

Przy komisarzach ubezpieczalń spo 
łecznych, liczących do 75.000 u b ezp ie 
czonych, a więc i w (Jbezpieczalni czę 
stochowskiej, stworzone będą rady tym 
czasowe, złożone z 13 członków Wśród 
nich będzie 6 przedstawicieli ubezpie
czonych, 3 przedstawicieli p racodaw 
ców oraz 4 t. zw. nom inatów .

Ja k  słychać, zam iarem  włade jest, 
aby rady tym czasow e przy kom isarzach 
instytucyj ubezpieczeń  społecznych mo 
gły być m ian o w an e  jeszcze w ciągu 
czerwca br.

Zaprzeczenie pogłosek  o .poli
s a c h  ubezpieczeniowych. W związ
ku z szerzeniem  się pogłosek, jakoby 
miały być wydane przepisy, z mocy 
których posiadacze polis ubezpieczenio
wych, opiewających na waluty zag ra 
niczne (np. dolary) z klauzulą ró w n o 
wartości złota, mogliby ponieść straty 
przez dopuszczenie obniżenia  parytetu, 
Min. Skarbu podaje do wiadomości, że 
pogłoski te  najzupełniej nie odpow ia
dają  prawdzie.

Bez świadectw/lekarskich nie bę
dzie Ś lUbÓ W.  Departament służby zdro 
wia przy ministerstwie spraw wewnętrz
nych opracowuje ustawę o wprowadzę

niu obowiązku badań lekarskich przed 
ślubem. Świadectwa przedślubne istn ie
ją w wielu państwach. Mają one na 
celu uniemożliwienie pobierania się lu
dzi chorych.

Według opracowywanej obecnie u- 
stawy, kandydaci do stanu małżeńskiego 
będą obowiązani przedstawić urzędniko
wi stanu cywilnego zaświadczenie, stwier
dzające, że są zdrowi. Osoby chore nie 
otrzymują zaświadczeń, bez których nie 
wolne im będzie wziąć ślubu.

Świadectwa przedślubne będą mogli 
wydawt ć lekarze prywatni, lecznice oraz 
lekarze urzędowi.

Wcielanie nadliczbowych do woj 
S k a .  Wobec licznych zapytań ze strony 
naszych czytelników co do wcielania 
nadliczbowych do wojska, wyjaśniamy, 
że poborowi którzy zaliczeni zostali do 
ponadkontyngentowych, mogą być powo
łani do czynnej służby wojskowej do 
końca tego roku kalendarzowego, w któ
rym kończą 25 lat.

Jeżeli chodzi o zaliczenie ponadkon
tyngentowych do rezerwy, to zarządza 
je minister spraw wojskowych, bez wzglę 
du na to, czy i jak długo odbywali czyn 
ną służbę wojskową.

Małżeństwa w r. 1933 według  
wyznań. Z ogólnej liczby 273.874 m a ł
żeństw, zawartych w całej Polsce w c ią 

gu 1933 r., 179 224 małżeństw  przypa
da na w yznanie rzymsko-katolickie, 
33.251 grecko-katolickie, 32.191 na pra 
wosławne, 7.300 na ewangelickie, 20.668 
na m ojżeszowe i 1 240 na m ałżeństw a 
innych wyznań. Przeciętnie na 1000 
m ieszkańców  wyznania rzym sko-kato
lickiego przypada 8.7 małżeństw, grecko 
katolickiego 9.5, p rawosławnego 7.9, e- 
w angelickiego 8.5, oraz mojżeszowego 
6.7.

Wychowanie fizyczne kobiet. —
W śro d ę l8  bm. o godz. 17 odbędzie się 
zebranie, na którem p. Gębicka wygłosi 
odczyt p t „Wychowanie fizyczne ko
biet*.

W czwartek — wieczór towarzyski. 
Sekretarjat przyjmuje zapisy na pokaz 
tanich legumin.

Z Mlejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w środę, 18 go b. m., ogodz. 

18-tej, w Magistracie sala Nr. 1 (na par
terze w głównym budynku), p. prof. 
Kielar wygłosi referat n. t. „Flota pol
ska i jej rozwój*.

Wstęp bezpłatny.
Orkiestra Marynarki Wojennej 

przybędzie Jutro do Częstochowy.
W środę, 18 b. m. przybywa do nasze
go miasta orkiestra Marynarki W ojen
nej — jedna z najlepszych orkiestr w 
Polsce.

Wszyscy obywatele, ktśrzy będą m o
gli oderwać się na chwilę od swych war 
sztatów pracy, niech pospieszą powitać 
orkiestrę na dworzec kolejowy o godz. 
10 rano.

Po powitaniu orkiestra uda się na 
plac przed ratuszem, gdzie odbędzie 
się krótki koncert popularny. Następnie 
o godz. 13 odbędzie się koncert dla 
młodzieży szkół powszechnych i średnich 
w kinie „Luna”, wieczorem zaś koncert 
w sali Straży Ogniowej punktualnie o 
godz. 20.30.

Koncerty poprzedzone będą okolicz- 
nościowemi przemówieniami p. prof. 
Millera.

A przyczyną — nędza... Na ży
cie swe targnął się wczoraj 42-letni 
Juljusz Konrad, bezrobotny, bez stałego 
miejsca zamieszkania, zażywając kilka 
pastylek sublimatu. Konrada, po udzie
leniu mu pierwszej pomocy, przewiezio
no do szpitala Panny Marji. Życiu d e 
sperata nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Przyczyną samobójczego kroku — brak 
środków do życia.

Ogłoszenie Nr. 15-34 r.
Do Rejestru H andlow ego Spółdziel

ni Piotrkowskiego Sądu O kręgowego 
w Częstochowie, przy firmie: „S tow a
rzyszenie Spożywcze „ J e d n o ś ć ” we 
wsi Natolin, pow. Częstochowskiego, 
zar. pod Nr. R. S. 32, w dniu  12 kwiet 
nia 1934 roku, pod Nr. kol. 2-im wpi
sano:

Na likwidatorów wyznaczono z u- 
rzędu: Franciszka Czermaka, Karola
Ludwiga, Augusta Mullera i F rancisz
ka Majznera, zam. w Natolinie, pow. 
Częstochowskiego. Rozwiązanie Spół
dzielni zarządzono na mocy p o s tan o 
wienia Sędziego Rejestrowego z dnia 
28 lutego 1934 roku.

Częstochowa, dnia 14 kwietnia 1934 r.
Sekretarz: J. Moszaiski.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp. z o. o.

I A le ja  14. — Tel. 17-70.
Wsze lk i e  artykuły t e chni czne  i e l ek t ro t ech  
niczne Bater j e  anodowe i lampy radjowe.  
Pasy skórzane  i wielbłądzie.  Gaza młynar 
ska,  pakunki ,  łożyska kulkowe.  Żarówki 

e lekt ryczne i grzejniki .

Syndyk tymczasowy masy upadłości 
firmy Zakłady Mechaniczne Stolarsko- 
Meblowe „Wiąz” sp. z ogr. odp. w Czę
stochowie podaje do publicznej wiado
mości, że zamierza wypuścić w dzierżą 
wę na okres 6 miesięcy warsztaty rze
czonej firmy, znajdujące się przy ul. 
Narutowicza 19 23.

Oferty przyjmuje i informacyj udzie
la syndyk tymcz. adw. J. Gitlar, Ale
ja 11, w godz. 4— 7 do dnia 21 kwiet
nia 1934 r. włącznie.

543
(—) Jeremjasz Gltler,

adwokat.



„ r J a& a u H?  M a r s a  P od  ^prof. S ło b o d z ian  wygłosi dziś  o godz. 
13-e) c iekawy odczy t w sali g im nazjum  
im. o ienk iew icza .

40 Il i n 6 p iP0b i i  *e S c , 0 w ^- R obotn ik ,  40-letni E dw ard  Grot, sk a z a n y  zos ta ł  na
i m ie s ią c  w ięz ien ia  za pob ic ie  swej t e ś 
ciowej, W ładys ław y  M ie lczarek , k tó ra  
od d łu ższeg o  czasu  p o w o d o w a ła  za ta rq i  
m ię d z y  G ro te m  a je g o  żonę , Cecylją. 
R o z g n ie w a n y  tern  z ięć  rzucił s ię  na  t e ś 
c iow ą  i b u te lk ą  od  w ódki z ad a ł  jej kil
ka c io sów  w g łow ę.

Skradł 22 m tr. węgla z pociągu
M ieszkaniec  wsi Brzóska, gm . Dźbów, 
27 le tn i A dam  Ł opecińsk i u ję ty  z o s ta ł  

l is topada ub. roku  na gorącym  uczyn
ku k radz ieży  22 m e tró w  węgla z p o c ią 
gu tow arow ego. Za to  z o s ta ł  skazany
zienia grodzki na 6 m iesięcy  wię-

Łopeciński odw ołał się od tego w y
r M U U *  okręgow ego, na w okan
dzie  k tórego  sp raw a ta  zna laz ła  s ie  w 
dniu w czorajszym  Na rozpraw ie  o skar
żony z rzek ł  s ię  apelacji.  S ąd  okr. wy
rok 1-ej ins tancji  zatw ierdził.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
» --  arłubi.l.. ___Urządzenia  san itarne  — artykuły w o d o c ią 

g o w e  wanny że l iw ne ,  miski  k lo z e to w e  u- 
mywalki fa iansow e  i że l iwne,  z lewy,  zmv-
P ie ce  mieH9aZ° W<ł  ‘ .i e , iw n e  w o d o c ią g o w e ,  

nv m ie d z ia n e  łaz ienkow e,  w sze lk ie  kra
ny, baterje i łączniki w o d o c ią g o w e  itdwuuut.iqgowe ltd.

firm  „METAL0PR0DUKT
C eny  k o n k u re n c y jn e .

achy. Pręty, Rury m ied ziane ,  m o s ię ż n e  
a lum in iow e  i kolorowe.  Cyna i o łó w  w blo-  

1 P a t a c h ,  Drut m o s ię żn y ,  ż e la zn y  w 
kręgach i prętach. Bednarka z im n o  w a lco  
flr,na’ ( - n ’ ^ arb‘d, Palniki, W ęże  gum o w e,  

p a ra  y i w sze lk ie  c z ę śc i  do  sp aw ania  itd.

Częstochoira, Aleja Wolności H i m
Telefon 18-08  I 23-70.

C en y  k o n k u re n c y jn e .

K U P O N  U L G O W Y  
n a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

d o kinoteatru „ A T L A N T I C "

NOC pr zITdE W
R / \  AJT u  »  A  »  S z a l o n a  n o c  p r z e d ś l u b n a !O M A N S  K A D E T AOraz drugi program:

l^m l^sc^M gr^l^niiejsce za0®  p2aw0 3.° ’ Wetu ™iikow*  o: n .
-   loźy “ 9 r-

Słowo sportowe
Piłka nożna.

B ry g a d a  —  C z ę s to c h ó w k a  2:1 (1:0).
N iedz ie lny  m ecz  dw u  na j lepszych  

d rużyn  m ie jscow ych ,  zg ro m ad z i ł  ba rd zo  
liczną pub liczność .  Z w ycięs tw o  o d n ic -

z l r w  u/9 ! t  ’ > ° ra wys t 9P'*a z r e zerw. W ad o w sk im . .C z ę s to c h ó w k a ” w
sw y m  reprez .  sk ładz ie .  T e m p o  gry  bar-
dzo  szybk ie .  N a s tę p u ją  z m ie n n e  a tak i
o b y d w u  d ru ży n  przy lekk ie j p rz e w a d z e

C zęs to ch o w k , , a w 17 m in . H e in e
m * k  R 9 !i •> z d o b y Wa P ro w ad zen ie .

ak „B ry g ad y  co raz n ie b e z p ie cz n ie j  
z ag raza  b r a m c e  p rzec iw n ika ,  lecz „Cze 

o c h o w k a  s to su je  b. o s trą  grę  co 
zm u sza  sę d z ie g o  do  częs tych  in te rw en  
cyj. Po p rze rw ie  t e m p o  g ry  n ie  s ła b 
nie. K o m b in ac ja  H e in e  - D rożyński przy 
nosi d ru g ą  b ra m k ę  dla .B ry g a d y "  Cze 
s to c h o w k a ” d ąży  za w sze lką  c e n ę  i 
w sze lk iem i sp o s o b a m i  do  zd o byc ia  
b ram k i  co  jej się też u da je .  Za chwile  
n a s tę p u je  zd e rzen ie  się  Szczechli z b ram  
k a rz e m  „ C z ę s to c h ó w k i” i od  t e j i o  
chwil, a ta k  „ B ry g a d y ” zaczy n a  Jrać
s t n r h Wle »F e m P °  a ry  Się zaostrza .  „Czę 
s to c h o w k a  rzuca  w szystko  na sza lę
a b y  u zyskać  w y ró w n an ie .  W  ty m  o k r e 
s ie  „ C z ę s to c h ó w k a ” m ia ła  p rzew ag ę  
przew yższała  przec iw nika  szybkośc ią .
ski °  ,d o b rz e  P- M iniszew-
sk . n a  m a rg in e s ie  m e c z u  zazn aczy ć  
należy, ze  p o c iesza jący m  fa k te m  jes t  
e n tu z ja z m , ja k a  ob jaw iła  pub l iczn o ść  
w czasie  te g o  sp o tk an ia .  J e s t  to  zdo  
bycz b. c e n n a ,  a le  e n tu z ja z m  n ie  p o 
w inien  p rzech o d z ić  w n as tró j  sk ra jny  
w zg lęd em  je d n e j  z d ru ży n .  J V

T -  ^  ww .  ^  JŁ g .

9i 5„trasz*«wy pożar w Opatowie.
21 d°mow 22 obory 14 stodół oraz inwentarz 

żywy i martwy pastwą płomieni.

zagrodzie  Franciszka  Zycha. Ogień prze-
n  D na zab «dow ania  J a 
na P u d e łk o  i K azim ierza Ja rząbka .  Spa
liły się 3 dom y m ieszka lne  i 2 stodoły
Ugólne s tra ty  wynoszą oko ło  6500 zł. Po
zar pow sta ł z zaprószen ia  ognia.

C e m e n t ,  p o sa d z k ę  c e m e n to w ą ,  w róż- 
f lS  ko l° rach ». ^ c i n ę ,  g ips, p a p ę  d o  

" dma ™ n b w  ' d a c h u ,  sm o łę ,  karboli-  
n e u m  fa rb y ,  n a j ta n ie j  k u p isz  w f irm ie

Materjaly Budow lane
Aleja Wolności Nr. 43 I 47.

z RADOMSKA.

K atas tre fa iny  pożar m ia ł  m ie jsce  
wczoraj we wsi O patów  te jże  gminy 
(pow  Częstochowski).

O koło  godz. 22.30 z n ieus ta lone j  
n a raz ,e  przyczyny w ybuch ł pożar w za 
budow aniach  A ntoniego M acherzyńskie-  
go który w tym czas ie  wraz z rodziną 
pog-ązony był we śnie. Ogień ob ją ł 
od razu  ca łe  zabudow ania  i p rzerzucił  
s ‘ę  z wielką szybkością  na sąs ied n ie  
budynki. M acherzyński wraz z rodziną 
z t ru d e m  zdo ła ł  w ydostać  s ię  z p ło n ą 
cego budynku, p rzyczem  w czas ie  rato- 
rzT ń *  y tku do zn a* dotkliwych popa-

P łom ien ie ,  pędzone  silnym w iatrem ,
1 c e n ę  i ° g a r" « ły w kr<5tkim czas ie  21 gospo-
zd o b y c ia  d a r s t .w. k t<5re przedstaw ia ły  is tne  m orze
•a chw ilę  Płomieni. , MleszkaI^cy, z k tórych więk-
. . szość  uda ła  się  już na spoczynek , w

ucieczce  szukali ocalenia  p rzed  s tra sz li
wą śm ie rc ią  w p łom ien iach , pozosta 
w iając doby tek  na pas tw ę  ognia. N ie
wiele udało  się  u ratow ać.

P as tw ą  rozsza la łego  żywiołu padło

i i  b*udr , kÓW m i?szk a lnych, 22 obory ' 
s to d ó ł  oraz  w iele  in w en ta rza  żyw e

go. M. in. zginęły w p łom ien iach :  koń, 
2 krowy, kilka c ie laków , k tórych  nie
ob ó r  °  WÓWCZas wyPuśc ić  ze  s ta jn i  i

Przy ra tow aniu  doby tku  poparzen iom  
uległy poza w spom nianym  już  M ache- 
rzyńskim je szcze  3  osoby, a m ianow i
cie.- F ranc iszek  Kluba, J ó z e f  Koźmin i 
jedna  kobie ta . P oparzonych  opa trzv l  
lekarz  z Krzepic.

100S00ró 'yzlo ,y c "£ "ia ' ne W y,,M M  P0" ‘ d
Tylko dzięki n iezw ykle ene rg iczne j  

a c Ji ra | unkowej k ilkunastu  s traży , k tó 
re  w rekordow ym  w prost  czas ie  p r z y 
były do pożaru , uda ło  s ię  u ra to w ać  po
z o s ta łe  gospodars tw a ,  a t e m s a m e m  i 
ca łą  wieś.

W ładze  sądow o  - ś led cze  prow adzą  
o b ecn ie  doch o d zen ie  ce lem  us ta len ia  
przyczyny tego k a tas tro fa lnego  po-

Polacy na 4-em miejscu w m istrzo 
stw ach boksersk ich  Europy.

W ub. n iedz ie lę  w ie c z o re m  rozegra- 
n e  zos ta ły  w B u d a p e sz c ie  finały b o k s e r 
sk ich  m is trzo s tw  E uropy . M is trzos tw a  
E u ro p y  w p o szczeg ó ln y ch  w a g a c h  z d o 
byli n a s tę p u ją c y  zaw odn icy :
. . .  w a d ze  m u sze j  P a lm e r  
bije  K u b in y 'eg o  (W ęgry) .

(flnglja)

Ziemia częstochowska, jej obrzędy
tradycje i historje na Wystawie Książki.

Wy' w t k k i £ " ' F a c c in ie:T w S y 7 \ i l , c m u n T T '  9 d y ź  P « « l w n i k .  Ru- 
H a ra n g i 'e g o  ( W ą g r y . )  ”  bl,,,c  m u "  S a n d u ,  w y ,e c h . , .

w p ó łś red n ie j :  Mc. C leave  ( A n a l i a l  ni«  ° 9 u ciej R ogalsk i zw yciężył rów- 
p o  w y g ra n e ,  a ^

c I ? t wler° „ a T : p u n M ^ 1 ” * « * *  «
Polak  walczył d o s k o n a le  i zas łuży ł co 
n a jm n ie j  na  rem is .

W półciężkiej: Z e h e tm a y e r  ( f lu s tr ja )  
po  z n o k a u to w a n iu  w J — ■
A n tczak a  (Po lska) .

------j  y, lUJLIjay
drug ie j  ru n d z ie

w k o g u c ie j”  E n e k e ś '(W e g ry )  po h C  (M iem cy)
c i g s M e  n a d  C e d e rb e rg ie m (szwecj l).?.-3 cie ' 4 te m ie is“  Po

W ciężkiej: B a e r lu n d  (F in land ja )  bi 
R u n g e g o  (N iem cy).

W w alce  o 3-cie i 4-te  rr 
lacy odn ieś l i  trzy zw y c ię s tw a

|  Piękność nadaia
i-vuiiiuiv. w y g r a

Ratujcie w łosy
, wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA” H« 1
usuwa piegi, wągry, łó lte  i czerw one plamy

Krem „HALINA” Mi 2
idealn ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt<
Fabr. Chem. Kosm. „PH

P R O S Z K I

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o .

. . M a n “  JYo 1 usuw a łupież, zapobie ** ® 1 8a wypadaniu włosów

N 5 9  (nie farba) usuwa ** *  s  “  stopniowo siwiznę.
iKach i Drogerjach

ARMACHEMJA1* Bydgoszcz.

S T O S U J E  SIĘ DRZY U P O R C Z Y W Y C H

b ó l a c h  a 
g ł o w y

A. KnwALsK,;^c„ AJ j

p u n k ty  C z e c h a '  Ulricha.
O g ó łe m  Po lacy  za ję li  d w a  d ru g ie  

m ie jsca  i trzy  trzecie .
W  o g ó lne j  p u n k ta c j i  zw ycięży ły  W ę 

gry  22 p u n k ty  (dw a p ie rw sz e  m ie jsca  i 
c z te ry  d rug ie ) .  2) f l n g l j a - 2  pk t. (dw a  
p ie rw sze  m ie jsca  i j e d n o  t rzec ie ) ,  3 ) 
N ie m c y  2 pkt. ( je d n o  p ie rw sze ,  j e d n o  
d ru g ie  i j e d n o  t rzec ie  m ie jsc e ) ,  4) Pol
ska  (2 p u n k ty ) .  '

Am ator cudzych row erów . P. Jó-
zetow i Szyjnryfowi z e  wsi H uta  S ta ra  
skradz iono  na zabaw ie  w te jże  wsi ro 
wer. Jak  s ię  okaza ło  w wyniku d o c h o 
dzenia , row er ten  u p o d o b a ł  so b ie  m ie 
szkan iec  tej wsi J ó z e f  S a b a n  i „poży-
w ł a L i 8° | S0^bie, oczyw iśc ie  bez  wiedzy 
w łaśc ic ie la . P. Szyjnryf nadal jeździ na 
row erze ,  n a to m ias t  jego  im iennik, polu-

S d nz?nc°;dw f g ^ t V" “ “ ’ aP,0CT“ ie  P°
7 Ł.Z ł0f ? ! e^ka d rob ,u w po trzasku .
skieoo**33) \  T e ic h n e r a  ( P i^ u d -skiego 33) sk radz iono  w nocy  12 kur
y drh° Z.0ne . Przez  p o lic ję  w te j  spraw ie 
ood °  ! f nle d °P ro w a d z iio w c iągu  kilku 
k tó r a "  ok U,f Cia . sp raw czyni kradzieży, 
bez  s t a ł e  " 8 , S' ę  F ran c iszk a  Drożdż!

. u g , m]eJsca  z a m ieszkan ia .  Od 
z łodziejk i sk radz ione  kurv  odeh ran n  i 
zw rócono p o szkodow anem u. D róźdż nie 
p o s iad a jąca  d o tą d  d ach u  n a d  głowa 
zna laz ła  w reszc ie  s c h ro n ie n ie  w sz a 
rym dom u  na Zaw odziu . ”

Klęska pożarów  na wsi. We wsi
ug',  gm. Kamyk, w ybuch ł pożar

K o m .  Landecki urzęduje. K o
m isarz  m ias ta  p. Landecki, po powrocie

ddo°wZa n r ,a  "  dniU 16 » C -

a rc h l tek ta^ 7  z a a n 9aż° w a ł
„a a  Z dn ,em  15 hm. z o s ta ł  z a 
angażowany p rzez  Z a rząd  Miejski na 
stanow isko  a rch i tek ta  m iejskiego, p 
m zynier C zesław  D o r ia - D e r n a W lc z .

m a i a  w T *  b r a t p b ó j c y  w  d n i u  9
P i r J  kn • niU m a,a  sqd ®kręgowy w 
P io trkow ie  na sesji wyjazdowej' w Ra •
dom sku  rozpatryw ać będz ie  sp raw ę  Ro- 

. a zczygłowskiego, oskarżonego  o 
zabójs tw o b ra ta  swego S te fana

elitę  to w arzy sk ą  m ie js c o w e g o  sp o łe
a o  JU T *  Z|-P' S ta ros t^ Ł a b u d z k im  i j e g o  m a łżo n k ą  n a  czele.

n o ś H ° ^ C ' ' j 206 . przy b y cie zap ro sz o n y c h  
n a tn  • u 13 CZy n a j wy m o w n ie j  o sym - 
patji ,  jak ą  s ,ę c ie szy tu t.  L eg jo n  Mło-

PrfY d z w iękach  d o b o ro w e j  o rk ies try

S Wd o °b * .re g o  I T ,  naS‘r° iU baWk>" °

le n g ee250 gr yC 5  2' '  0282 " "  C h 8 ' '  
W z m ia n k ę  p o d  pow yższym  ty tu łem  

u m ie sz c z o n ą  w „ S ło w ie ” z dn ,V  U T o  
’ Ja k o  m y ln ie  p o d a n ą  a n u lu je m y

iu b 7  w f J e 9 , ! d  i k ° n "̂ W m ies iącu  ma 
i L. a c b > k tó re  zos taną  og łoszo

ne  p lakatam i, 3 zos tan ie  przeprow adzony
koni eC,e o m sz c z a ń skim przegląd

l g s o ^ 0216"016^ * 011’ Ł 1  u ro d zo n y®b w

b)  koni s tarszych , k tó re  z jakichkol- 
wlelc przyczyn nie zostały  do tychczas  
zaopa trzone  w dowody tożsam ości,

c) koni 13-to i 14-to  le tn ich , tj. u ro 
dzonych  w la tach  1921 i 1922. k tóre  zo 
s ta ły  przy poprzedn im  przeglądzie  uzna 
ne za zda tne .

POWyzsze muszł* być d °prow a 
d zpne dó przeg lądu  punktualnie  na g o 
dzinę  wymienioną w planie  dla danei 
m iejscow ości p rzez  m ężczyzn dorosłych 
w yprzągnięte  względnie  rozs iod łane  i 
zaopa trzone  w uźdz ien ice  i postronki.

Winni n iedoprow adzen ia  koni do prze 
glądu, zostaną  n iezależn ie  od p rzym uso
wego d o p row adzen ia  z końm i do na j
bliższego m ie jsca  przeg lądu  ukarani w 
d re d z e  adm in is tracy jnej grzywną do wy 
sokości w artości konia lub a re sz te m  do  
o miesięcy.

nm !T  ? dCf n  p 0 S ła  D> D fa tw y . Wniedz ie lę ,  22 bm . o godz. 14 .30 s t a r a 
n ie m  M ie jsk iego  Koła BBWR. o d b ę d z ie  
się  w sah  R ady  M iejsk ie j  o d czy t  P t 
„W sp ó łp ra c a  s a m o rz ą d u  z w ładzam i 
p a n s tw o w e m i , k tó ry  wygłosi pose ł  Do 
m in ik  D ra tw a  z P io trk o w a .

S y m p a ty c y  i g o śc ie  m ile  w idzian i.

H u m o r  k rzep i!
—  J a k  ty  w yg lądasz!  *Twarz ob an -  

d a z o w a n a  jak  p o  jak ie j  bójce.. .  Może 
o d p ro w a d z ić  cię d o  d o m u ?

- y i d £ £ *  W ' “ Śnle s ,a m l i<d

W

* *
S ę d z ia  d o  ś w ia d k a :— B ard zo  d z ie l 

n ie  się pan i  sp isa ła ,  p rzy trzy m u jąc  wła 
m y w acza  f l le  czy  kon ieczn ie  m u s ia ła  
go  pan i  tak  fa ta ln ie  sp rać?

w i . 7 i ^ a n -e  Sądzuio !-  J a k i e ż  m o g ła m  
w iedz ieć  ze  poch w y c iłam  o b c e g o  męż-
ęzyznę , k ied y  przez całą  noc  c z a to w a 
łam  na  m e g o  m ę ża -h u lak ę .
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Z kieleckie} izby rolnicze}.
Celem nawiązania ścisłego kontak tu  

z terenem , a jednocześnie w ciągnięcia 
w zakres zagadnień ekonomicznych 
czynnika społeczno-rolniczego, kielecka 
izba ro i ńcza organizuje sieć korespon
dentów rolnych w swoim okręgu.

Akcja ta  będzie stanowić pierw szy 
krok do zamierzonej akcji przysposo
bienia ekonomicznego rolnika, k tó re  
ma mu dać przygotowanie do w ykorzy
s tan ia  wszelkich prawideł ekonomicz
nych w prak tyce gospodarowania, or- 
jen tac ję  w walce z przesileniami w go
spodarstw ie  społecznem i wyrobienie 
w zakresie  obrony in teresów  ro ln i
czych ns drodze zespolenia w organi
zacjach rolniczych.

Zadaniem korespondentów rolnych 
będzie p rzesy łasie  izbie regu la rn ie  i 
terminowo, w pewnych odstępach czasu 
danych ze swego te renu , epartych  na 
bezstronnej obserwacji —  z zakresu 
zjawisk przyrodniczych, gospodarczych 
i społecznych, pozostających w w związ
ku z rolnictwem jako to ceny płodów 
rolHych, s tan  zasiewów przebieg  pogo
dy i t. p.

Na podstawie powyższych danych 
izba będzie w s tan ie  stworzyć pewien 
obraz w sytuacji gospodarczej ro ln ic
tw a  w swym okręgu, eraz wysnuwać 
wnioski, dotyczące zmian warunków 
gospodarczych i tendenoyj konjun- 
k tnralnych. Wnioski te  w postaci ko
munikatów będą przez izbę przesyłane 
również korespondentom, którzy na ich 
podstaw ie  będą mogli dzielić się in for
macjami z innymi rolnikami na teren ie .  
K omunikaty te  zawierać bedą ponadto 
inform acje dotyczące toku prac izby o- 
raz w ażniejszych wydarzeń gospodar
czych.

NOTATNIK.
Hrabia, Iwy, Afryka...

T rzystu  dwudziestu i ośmiu moich 
przyjaciół bezrobotnych poluje na pohły 
i pluskwy, zależnie od te renu  i zwie- 
rzostanu . Z nich żaden nie j e s t  h r a 
bią, gdyż hrabiowie polują wyłącznie 
n a  lwy. Hrabia Potocki jedzie  właśnie 
polować na lwy do Afryki. Doniosły o 
tem pisma: bądź co bądź to sensacja— 
hrabia , lwy i Afryka! Piam a nie do- 
nioBły wprawdzie, źe  hrab ia  zalega w 
podatkach  skarbowych, bo go nie stać 
n a  to, podobnie jak  nie stać moich 
328 przyjaciół bezrobotnych na zap ła
c e n ie  komornego, naw et na chleb.

Każdy człowiek stworzony j e s t  na 
w zór i podobieństwo boże i dlatego 
musi być podobny — człowiek do czło
wieka.

Pomiędzy moimi przyjaoiółmi bez 
robotnymi a hrabią  Potockim je s t  po
dobieństwo i mała tylko różnica: oni
polują i h rab ia  poluje, oni nie płacą i 
h rab ia  nie płaci. Jeno, że h ra b ia  jedzie  
do Afryki i poluje na lwy a oni polują 
na  miejscu na pchły i pluskwy; hrabia 
za lega  dziesiątki, a może se tk i  tysięcy 
z ło ty ch  podatków — oni za legają  za 
kom orne i za legają  w racjonalnem o d 
żyw ianiu  swych swych rodzin chlebem 
suchym, acz dla nich nie powszednim. 
P olow anie  h rab iego  kosztować będzie 
kilkadziesiąt tysięcy  złotych — ich po
lowanie kosztuje  trochę krwi, toczonej 
z nich przez te  pasorzyty , które p rzed
kładają krew bezrobotnego nędzarza 
ponad błękiną krew  hrabiowską.

Może to  i lepiej, że n iehrab iow ie 
n ie  mogą jeździć do Afryki na polowa
n ie  na lwy, bo ktoby pokrywał konty- 
g e n t  podatkowy za niewypłacalnych 
hrabiów , k tó rych  j e s t  wiele gatunków 
nie koniecznie szczycących Bię herbem 
z  koroną? H erby  z resz tą  i ty tu ły  to 
bu rżuazy jne  ccze wymysły. Ż y jem y w 
czasach demokratycznych, kiedy czło
wiek do człowieka upodobnionym je s t  
cośniecoś. Jak moieh 828 bezrobotnych 
p rzy jac ió ł^  h rab ia  Potocki. J*.

. 8  Ł O W O *
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WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym gatunku  i w każdej ilości, z na ty chm ias tow ą  dos taw ą  polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna" D. S. Zandberg
Al. Kościuszki 21. — Telefon 17—49.

OBRAZKI SĄDOWE,

Skradzione gęsi.

ZĘBY, korony, rrostk i — w praw ia 
L E K A R Z - D E M T Y S T A

U nikajcie p artaczy  dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B roszurę w yjaśn. — otrzym ać można w 
księgarniaołi, w  A dm inistr. pism a .C zy
stość" lub od autora L ekarza-D entysty  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 

A leja N. M. Panny (I A leja) nr. 10.

Sala sądu grodzkiego. Po lewicy s ę 
dziego s ta ją  dwaj młodzi „dżentelm eni0 
Kazimierz Kokot i Wacław Kula po pra
wicy zaś p. Lejzor Klein, właściciel 
4-ch gęsi, k tóre owi dwaj mieli jakoby 
„buchnąć* z komórki.

— Czy pan j e s t  krewnym oskarżo
nych — pyta sędzia p. Lejzora.

—  Co znaczy krewnym?
—  Znaczy,czy nie je s t  pan którego z 

nich bratem, kuzynem, szwagrem,
— Pan sędzia sie śmieje, jak  j a j e z -  

dem starozakonny i się nazywam Klein, 
to czy ja  mogę być krew ny od pana 
Kokot, albo od pana Kula.

—  P ro szę  poprostu  odpowiedzieć na 
pytanie: tak  czy nie?

—  Już, niech będzie nie.
— P roszę  opowiedzieć sądowi jak  

to  było.
—  Zwyczajnie, Wysoki Sądu. Ja  mam 

komórkę. —  Kto niema komórkę? — 
każdy ma. To jak  już mam komórkę to 
dlaczego nie mam mieć gęsi. Ju  ich 
mam, a właściwie ja  ich miałem, jak  
długo pan Kokot i Kula mi nie za
brali...

— A kiedy pan zauważył kradzież?
— Wcale zupełnie nie zauważyłem. 

Sobie idę Targową do domu i widzę 
dwaj panowie idą z gęsiami i pa trza ją  
na wszystkie strony. To ja  sobie zaraz 
pomyślałem, źe to zrobione na lewo i 
sie musiałem śmiać — gęsi kogoś skra
dli, nie będzie cholera mięso miał, do

brze tak  łobuza —  i tak sie mie chciało 
śmiać, źe masiałem prędko wchodzić do 
bramy, żeby ludzie nie myśleli — war- 
j a t  idzie.

Jakież było zdziwienie p. Kleina, 
gdy po powrocie do domu dowiedział 
się od żony, że z komórki zniknęły gę
si. Wypadł na ulicę jak  bomba, zamie
rzając rozpocząć pościg za złodziejami. 
Nagle s taną ł  jak  wryty, koło niego bo
wiem przechodził w tym momencie o- 
sobnik, przypominający wyglądem jed 
nego z dwóch mężczyzn, z których po
przednio p. L ejzo r  tak serdecznie się 
śmiał.

Dla p. Kleina nie ulegało wątpliwoś
ci, że je s t  to jeden  ze sprawców kra
dzieży wobec czego wszczął alarm i 
am atora cudzej własności zatrzymano, 
po godzinie zaś przyprowadzono wspól
nika.

W wyniku dochodzenia panowie Ko
kot i Kula znaleźli się przed sądem. 
Tłumaczyli się, że o niczem nie wiedzą, 
że gęsiny  nie lubią, bo po spożyciu ta 
kiego mięsa chorują  na niestrawność.

Jednak  ten  p o t ę ż n y  a rg u 
m en t nie wystarczył, tembardziej, że 
supełnie  inaczej przedstawił sprawę pro
wadzący dochodzenie przodownik.

Sąd zważywszy w szystkie okolicz
ności sprawy skazał obu „dżentelm e
nów* na karę  po 10 miesięcy wię
zienia.

Wapne *tare, treg ry  16x350, 18x400, p la t
form a lekka do sp rzed an ia , Mostowa 

Nr. 11 G ospodarz,

Z KRAJU.
NiezwyKla trsgedja

małżeńska w Łodzi.
Dom przy ulicy Dworcowej nr.  32 

w Łodzi był w niedzielę w południe te  
renem  traged ji  małżeńskiej. Od dwóch 
tygodni zamieszkiwało tam młode m ał
żeństwo: 23-letni Marjan Zemrak i jego  
żona 17-letnia Irena. Oboje pobrali się 
dopiero przed dwoma tygodniami. P o 
życie w ostatnich dniach poczęło się 
psuć. Powstawały niesnaski na nieusta- 
lonem dotychczas tle.

P rzy  niedzieli, kiedy Zemrak pow
rócił z m iasta  i nie zasta ł gotowego o- 
biadu, zrobił żonie w ostrym tonie u- 
wagę. Zona podrażniona wymówką 
oświadczyła: „Jeżeli ci się nie podoba, 
to weź sobie inną*. W tym  momencie 
chwyciła nóż kuchenny i w oczach 
przerażonego męża wbiła go sobie w 
pierś.

Oios był s traszliwy, albowiem naru
szone zostało serce. Mimo natychm ia
stowej pomocy lekarza  —  Zemrakowa 
wyzionęła ducha.

Kiedy lekarz Pogotowia stwierdził 
zgon Zemrakowej, mąż nieszczęśliwej 
z krzykiem rozpaczy usiłował tym sa
mym nożem popełnić samobójstwo, co 
jednak  udaremniono. Zem rak k ilkakro t
nie mdlał.

Zwłoki t rag ieznie  zmarłej kobiety 
przewieziono do prosektorjum  miej
skiego.

Niezwykła t rag ed ja  wywołała w ca
łej okolicy w strząsające  wrażenie.

W padła w szpony handlarza
żywym towarem.

Dnia 14 bm. o godz. t  rano do m ie
szkania Pauliny M rokjw ej przybył n ie
znany osobnik, k tóry  przedstawił się 
jako woźnica leśnego G ieperta  z Knu
rowa (pow. Rybnik) i oświadczył Mroz- 
kowej, że poszukuje służącej do swego 
pana i zaangażował on córkę Mrozkowej 
17 -letnią Elżbietę .

Mrozkowa, nie przeczuwając nic złe
go, przyję ła  tę  propozycję i nieznajomy 
osobnik niezwłocznie odjechał wraz z 
dziewczyną.

Po południu Mrozkowa tk n ię ta  złem

przeczuciem, wysłała do Knurowa sw e
go syna, aby stwierdził, czy is to tn ie  je j 
córka tam przebywa,

Syn, przybywszy do Knurowa, z 
przerażeniem  stwierdził,źe żadnego leśni 
czego G ieperta  tam nie znają, a jego 
sioBtry zupełnie tam nie widziano. Za- 
ohodzi podejrzenie, że E lżbie ta  Mrez- 
kówna padła ofiarą handlarzy żywym 
towarem, którzy wywieźli fę do Nie
miec.

Wiadomość o uprowadzenia młodej 
dziewczyny wywołała w Szarieju  olbrzy

5.

mie poruszenie. Władze wdrożyły e n e r 
giczny pościg za nieznanym sprawcą. 
Jednak  dotychczas na ślad uprowadzo
nej dziewczyny nie natrafiły .

SKazanie defraudanta.
Onegdaj w Radomiu odbyła się ro z 

prawa sądowa przeciwko długoletniemu 
rachm istrowi Kasy Pożyczkowej i Osz
czędności gminy radzanowskiej (pow. 
radomski) Władysławowi Sujce, który 
pełnił jednocześnie  funkcje sekre tarza  
gminnego. W ciągu swego kilkuletniego 
urzędowania dopuszczał się system a
tycznych nadużyć, k tó re  wkońcu ujaw
nione. Suma przywłaszczonych przez 
niego pieniędzy sięga około 15.000 
złotych.

Na ławie oskarżanych wraz z Sujką 
zasiedli: skarbnik Kasy, Jakób Kaczmar 
czyk i członek Kasy, S tanisław Kacza
nowski.

Sujka do winy się nie przyznał. Sąd, 
po przeprowadzonej rozprawie skazał 
go na 3 la ta  więzienia, a członków K a
sy za brak nadzoru po 3 miesiące a- 
re sz ta  z zawieszeniem,

ZE ŚWIATA.
Największa łódź pod

wodna świata.
W tych dsiach  rozpoczyna swoją 

podróż po morzach i oceanach najw ię
ksza łódź podwodna na świecie wybudo
wana we Francji.  Nosi ona nazwę „Sur- 
oouf*. Wobec rozmiarów „Sureouf* dro 
biazgiem wydają się największe łodzie 
podwodne z okresu światowej wojny.

Już w r. 1923 gotowe były plany 
„Sureouf", ale odłożono budowę lodzi 
na dalszy term in  ze względów tak  fi
nansowych, jak  i politycznych.

Wykończona niedawno rozpocznie 
„Sureouf* swój raid naokoło świata w 
celu wypróbowania je j  szybkości oraz 
zdolności do zanurzania się i wynurza
nia z odmętów morza.

„Surconf" został uzbrojony w c z te r 
naście podwodnych wyrzutni torped. 
Już  to samo daje pojęcie o ogromnie 
nowej łodzi, k tórej długość wynosi 110 
metrów. Zanurza się „Sureouf, na g łę 
bokość stu  m etrów już w ciągu trzeeh 
minut, a tyleż czasu potrzebuje, by u- 
kazać się znowu na powierzchni. P rzy  
tak  wielkich rozmiarach może Sureouf 
odbywać dalekie raidy morskie, nie ma 
jąc potrzeby zawijania do portów po 
smary, benzynę itp.

W kadłubie łodzi mieści się pozatem 
mały hydroplan, k tóry  może w każdej 
chwili sfrunąć z pokładu płynącego na 
powierzchni morza „Sureouf*.

Zastrzelił żonę przez okno.
P rzed  sądem okręgowym w Łodzi 

s tanął onegdaj 42-letni Ju ljusz B ern 
hard  oskarżony o żonobójstwo. Akt os
karżen ia  głosi, źe B ernhard  niemal od 
pierw szych dni pożycia z żoną t ra k to 
wał ją  źle, bił ją , g ra ł  w karty , upijał 
się, nie dawał na utrzym anie itd. Żo
na — M arta  z W alterów —  była ko
b ie tą  oszczędną i s tateczną. P rzez  dłu 
gi czas próbowała nawrócić męża i wpły
nąć na niego.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnemu 
że doprowadził w roku 1924 żonę do 
tego, iż ta  musiała go opuścić. Bern- 
hardowa zamieszkała w Łodzi,gdzie p ra
cowała w fabryce. Dzieci wzięła do s ie 
bie. P rzez  ten czas B ernhard t  mieszkał 
na wsi z przyjaciółką, z k tó rą  miał 
dziecko. Po siedmiu latach zwrócił się 
do żoay, by znów z nim zamieszkała.

Oboje mieli pieniądze. Pogodzili się 
i zamieszkali w Łodzi przy ul. T argow 
skiej 4, w nowonabytym za siedem ty 
sięcy złotych, własnym domu. Na ten  
oel oskarżony złożył 5 tysięcy złotych, 
żona resztę .  W Łodzi B ernhard  dalej 
upijał się, bił żonę i znęcał się nad nią 
bił naw et córkę.

W październiku 1938 r. B ernhardto- 
wa znów opuściła mieszkanie męża i za
m ieszkała w swej rodzinnej wsi.

W końcu grudnia ub. roku w „Ex- 
p ressie"  ukazało się ogłoszenie Bern- 
hard tow ej,  że nie odpowiada za długi 
męża. Po tem  ogłoszeniu oskarżony zde
cydował się widocznie na zbrodnię. —  
W w igilję  Bożege Narodaenia wybrał 
się B ern h a rd t  z Łodzi na wieś i po 
drodze próbował rewolweru. Czekał pod

domem na żonę lub na j e j  brata . Gdy 
n ikt jednak  się nie ukazał wróoił do 
miasta.

Wreszcie trzeciego  stycznia b.r. do
szło do traged ji .  Około godziny szóstej 
wieczór B ern h a rd t  przybył do wsi 
Smólsk. P rzez  kolczasty dru t przedostał 
się do zagrody swej teściowej i s tanął 
p rzed oknem. Widział żonę, widział t e 
ściową i córkę. Były obrócone tyłem do 
okna. Żona darła  p ierze. Już przedtem 
wypił B ern h ard t  pół butelki wódki. — 
Stał mocno podchmielony pod oknem i 
nie miał serca strzelić . Na odwagę na
pił się znów sporo wódki z butelki, k tó
rą  miał w kieszeni. 1 potem w ystrzelił  
t rzy  razy, mierząc w żonę.

Zbiegł zaraz potem, a gdy ge go
nił  jeden  z sąsiadów, s trze li ł  w jego  
kierunku.

Tegoż dnia około godziny 9-tej wie
czorem, oskarżony oddał się sam w ręce 
policji.

C harak te rystyczne  są wyjaśnienia 
oskarżonego, złożone sądowi. Ten mały, 
cherlawy, łysawy człowiek, ale w tw a
rzy , przyznaje się do winy, ale w tem 
samem zdaniu zas trzega  się: zabił żonę 
bo ona sama go do tego  doprowadziła.

B ern h a rd t  podaje sze reg  faktów 
świadczących o tem, że nieboszczka by
ła złą żoną. Miała z resz tą  kochanka.

Oskarżony tw ierdz i źe został popro
s tu  wydziedziczony przez żonę. Nie da
wała mu dobrego słowa, wyrzucała go 
z domu, k tó ry  uważała za swój.

Kilkudziesięciu świadków zeznawało 
również bądź w jednym , bądź w dra-



6 . S Ł O W O " Nr. 87

„Pomściłem córkę!"
rzekł morderca i oddał broń.

gim dachu. Małżeństwo było n iedobra
ne —  to jasne.

Sąd rozpatryw ał ten  d ram at mał
żeński przez całe onegdajsze  popołud
nie. W późnych godzinach wieczoro
wych zapadł wyrek, na mocy którego  
Juljusz B ern h a rd t  skazany zesta ł na 13 
la t  więzienia.

R ozm aitości.
Dwa doniosłe wynalazki

dla zdrowia ludzkości.
P rasa  sowiecka donosi o dwu sensa- 

cyjnych wynalazkach naukowych. P ierw  
szym je s t  mikroskop, k tóry  z bezwzglę
dną ścisłością pozwala ustalić djagnozę 
w ewnętranych zaburzeń organizmu. Mi
kroskop ten, zbudowany w leningradz- 
kim insty tucie  optycznym, umożliwia 
znalezienie w ewnętrznego ogniska cho
roby. N ajis to tnie jszą częścią tego wy
nalazku j e s t  wydrążona igła. k tó ra  p łyt 
ko pogrążona w ciele, oddaje dzięki 
kombinacji lu s te r  obraz poszczególnych 
tkanek.

Drugi wynalazek, skonstruowany 
przez moskiewski ins ty tu t  gramofonów, 
odegra doniosłą ro lę  w leczeniu chorób 
sercowych.

Is to ta  wynalazku polega na wielo- 
krotnem  wzmocnieniu tę tn a  serca, k tó 
re  utrwała się na płysie gramofono
wej.

Utrwalenie tę tn a  na płycie pozwoli 
— zdaniem wynalazców — wykryć na j
drobniejsze odchylenia od normalnych 
funkcyj serca.

P ra sa  sowiecka w obszernych a r ty 
kułach pisze o „nowej erze, k tó rą  w 
medycynie o tw iera ją  dwa doniosłe wy
nalazki".

Sam jeden
wśród śniegów 1 lodów 

Antarktydy.
Według ostatnich wiadomości o lo

sie wyprawy admirała Byrda do biegu
na południowego, szef ekspedycji pozo
stał sam jeden na wysuniętym posterun 
ku wśród lodów i śniegów A ntarktydy, 
zdała od resz ty  towarzyszy. Dwaj osta t 
ni członkowie wyprawy, którzy wraz 
z nim dotarli na saniach na posteru-

W  l is topadz ie  1922 r. w Liege  w 
Belgji  Van d e  Vorst ,  m a j ą c  lat  21, z a 
ślubi ł  m ł o d ą  d z i ew czy n ę  J a n i n ę  Lus- 
soir .  J u ż  w ki lka dni  po  ś lu b ie  Van d e  
Vorst  powróc i ł  d o  s w e g o  burz l iwego 
k a w a l e r s k i e g o  życia,  zaczął  p r z e p ę d z a ć  
n o c e  w w e s o ł e m  to wa rzys t wie  w lo k a 
lach roz ry wko wych.  Po  kilku m i e s i ą 
cach  t a k i e g o  życ ia  Van d e  Vorstowi 
przyszedł  sza tańsk i  p o m y s ł  d o  g ło wy .— 
Miał  b r a ta ,  bl iźniaka ,  k tóry był  d o  n i e 
go  ł ud ząc o  p o d o b n y .  P e w n e g o  w i e c z o 
ru, u d a ją c  się d o  loka lu ro z ry w k o w e g o  
wysłał  d o  d o m u  b ra ta  ja k o  „ z a s t ę p c ę ” 
w nadz ie i ,  że m ł o d a  j e g o  ż o n a  n ie  poz  
na  się n a  z a m ia n ie .  S t a ło  s ię j e d n a k  
inaczej .  Nieszczęś l iwa  kobi e t a ,  k tóra  
mia ł a  w kró tce  zos ta ć  m a tk ą ,  p o s t a n o 
wiła dla d o b r a  d z ie ck a  znosić  c ie rp l i 
wie  s t r a s z n e  życie.

N i e b a w e m  przysz ły  na  ś w ia t  bl iź
n i ę t a  J a n i n a  Van d e  Vors t  p o s t a n o w i 
ła po ło żyć  kres  swej  do ty chc zasow e j .

neb, opuścili go, by wrócić na okręt, 
s tojący na kotwicy o 200 kim. s tam 
tąd.

Byrd sam zadecydował w ten sposób. 
Postanow ił spędzić całą zimę taro, gdzie 
się obecnie znajduje, by kontynuować 
bez przerw y swoje obserwacje m eteo
rologiczne. P rzez  blisko siedem mie
sięcy żyć będzie zupełnie samotnie, od
cięty  od swoich towarzyszy, u trzym ując 
z nimi kontak t tylko za pośrednictwem 
komunikatów radjowycb.

Początkowo dwaj lub trze j  członko
wie wyprawy towarzyszyć mieli Byrdowl 
na wysuniętym posterunku i zbudowany 
w tera miejseu schron przeznaczony był 
na kilka osób. Ze względu jednak  na- 
trudności w dowozie żywności w obec
nym sezonie Byrd zdecydował się ode
słać swoich towarzyszy spowrolem do 
bazy operacyjnej. S tarali się go przeko 
nać, że naraża się na wielkie niebezpie 
czeństwo, pozostając na „białej pusty 
ni", bo jeśli zachoruje lub spotka go 
jak ieś  nieszczęście n ikt nie będzie mógł 
pośpieszyć mu z natychm iastową pomo
cą. Byrd nie zmienił decyzji.

m ę c e  Porzuci ła  d o m  m ęża ,  sch ron i ła  
się d o  s w e g o  o jca Lusso i ra  i wniosła 
sk a rg ę  roz w odo w ą .

Pro ces  r o z w o d o w y  roz eg ra ł  się w 
s ąd z ie  w Antw erp j i  w g r u d n i u  1925 r. 
H u la ka  bru tal  Van d e  Vorst  z da w a ł  się 
w t y m  d n iu  ja k b y  na  n o w o  z a k o c h a n y  
był w swej  żonie ,  k tórą  tak  bezl i tośn ie  
m ęczy ł  p o p r z e d n i o  i b łaga ł  ją,  a b y  wró 
ciła do  jego  d o m u .

— Zby t  wie l e  c ie rp i a ł a m ,  — od pa r ł a  
J a n i n a  Van d e  Vorst  i odrzuc i ła  wszys t 
kie zak lęc ia  cz łowieka ,  k tóry  z łama ł  jej  
życie.

W  tej chwili  roz legł  s ię od g ło s  w y 
s trzału,  a po  n im  cz t e ry  dalsze. . .  R ó w 
n o cześn ie  s t r aszny  jęk  i c h a r c z en ie  d a 
ły się s łyszeć w sali s ądo w e j .  U r ażony 
w swej miłości  własne j  Van d e  Vorst  
p i ę c i o m a  s t rza ł am i  zabi ł  s w ą  żonę. . .

Mo rd e rc a  usi łował uciec,  lecz z d o ła 
n o  go  z a a re s z to w a ć ,  p o c z e m  s k a z a n o  
na 20-cia lat  więz ien ia .  S p r a w a  je g o  
zna laz ła  się p r z e d  s ą d e m  a p e l a c y j n y m  
w Brukse l i ,  k tó ry  po twierdz i ł  wyrok  I-ej 
ins tancj i .

Dzięki  n i e w i a d o m o  czyjej  i n t e r w e n 
cji Van  d e  Vorst  o d s ia d u ją c y  więzienie 
w L o w a n i u m  został  j e d n a k  w y p u s z c z o 
ny na  w oln ość  po  latach  s i edm iu .

Ojc i ec  z a m o r d o w a n e j  p rzez  s w e g o  
m ę ż a  J a n i n y  Van d e  Vorst  poprzys iąg ł  
przy zw łokach  swej  córki  z e m s t ę  z ię 
ciowi.  W l i s top adz i e  1932 r. Van  d e  
Vorst  wyszedłszy z więz i en ia  „dla os t roż 
n o ś c i ” opuśc i ł  Be lg ję  i w yj echa ł  d o  
Francj i .  Tutaj  po zn a ł  p e w n ą  m ł o d ą  jesz 
cze  w d o w ę  pan ią  E h r m a n n ,  k tóra  p o 
s i ada ł a  lu ksuso w y a p a r t a m e n t ,  s a m o 
chó d it.d. w w y tw o rn e j  dz ie lnicy  P a r y 
ża i żyła w d ob ro by c ie .

Va d e  Vorst ,  k tór y  p o d a w a ł  s ię  za 
dz ie nni ka rz a ,  a w g r u n c i e  rzeczy żył 
j ak  p tak,  k tó ry  n ie  s ie je,  n ie  orze ,  a 
zbiera,  zdobył  wz ględy  bog a te j  w d o w y  
E h r m a n n ,  z k tó rą  s ię  zaręczył .  Ś lub  ich 
mia ł  o d b y ć  się n i e b a w e m .

Lecz  s ta ry  teść ,  Lussoi r ,  czuwał . . .  
D ow iedz iawszy  s ię o u w o ln i e n iu  z ięc ia  
przybył  z Belgji  d o  Paryża .  Tuta j ,  n a 
s u n ą w s z y  c z a p k ę  na  oczy,  zas iad ł  na

ławce  przy ulicy, ś ledząc  b aczn ie  bra-  ] 
m ę  d o m u  z a m i e s z k a ł e g o  przez  w d o w ę  
E h r m a n n ,  tudz ież  b r a m ę  z n a j d u j ą c e g o  
się o b o k  ho te lu ,  w k t ó r y m  m ie sz k a ł  
Van  d e  Vorst .  Po  p a r u  g o d z i n a c h  t a - ! 
k ie g o  czekani a ,  s ta ry  L usso i r  zob a c z y ł  
wreszc ie  eksz ięc i a  w y c h o d z ą c e g o  z h o 
telu,  a w c h o d z ą c e g o  d o  s ą s i e d n ie j  t r a 
fiki.  L us so i r  czeka ł  na  m o m e n t ,  w k t ó 
rym Van d e  V or s t  wyszed ł  z trafiki  i 
bez  n a m y s ł u  da ł  w j e g o  s t r o n ę  cz te ry  
s t rzały.

Van d e  Vors t  pad ł  n a  z iemię,  a Lus  
soir  zbl iżywszy s ię do  le żąceg o  „ d o k o ń  
czył g o ” p ią tą  kulą.  Wszak  tak  s a m o  
przed  9-ciu laty p ię c i o m a  s t rz a ł am i  z a 
b i to je g o  córkę. . .

—  „Sp rawiedl iw oś c i  s ta ło  s ię za- | 
dość!  P o m ś c i ł e m  j e g o  có rk ę !” —  rzekł  
Lussoi r  do  po l ic jan ta ,  k tóry n a d s z e d ł  
n a  od gł os  s t rza łów.  I d o b r o w o l n i e  ze  
s p o k o j e m  o d d a ł  s w ą  m o r d e r c z ą  br on  
w ręce  p rz e d s ta w ic ie la  władzy.

R A D J O .
W A R S Z A W A  18 k w ie tn ia

7,00 S ygna ł  czasu. 7.05 G imnastyka. 7.20 
P ły ty  gramofon. 7.35 Dzień, po ranny .  7.40 
P ły ty  gramofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o
w ego .  8.00 P rog ram  na dz. b ież.  11.40 Codz. 
p rzegl.  p ra sy  po lsk ie j 11.50 R e p e r tu a r  te a 
t r ó w  11.57 S ygnał czasu. 12.05 K o n c e r t  z e s p .  I 
ja z z o w e g o .  12.30 Wiadom. m e teo r .  12.33 D.. 
ciąg konce r tu .  12.55 D zienn ik  po łudn iow y .
15.05 W iad .  o ek sp o rc ie  polskim. 15.10 W ia 
dom ości gospod. 15.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .  
15.50 P ro g r a m  dla dzieci.  16.20 S k rz y n k a  
po cz to w a .  16.35 K once r t  z K rakow a.  17.3© 
O dczyt 17.50 „Jak p rz y b y w a ją  z w ie rzę ta  do 
o g r o d ó w  zoo log icznych" .  18.10 Muzyka lek  
ka. 18.50 P ro g ra m  na dz ień  nas tępny .  18.55 
Rozm aitośc i 19.15 S k rz y n k a  p o cz to w a  ro ln i  
cza. 19.25 F e l je to n  li terack i.  19.40 W iadom . 
s p o r to w e  19.47 D zienn ik  w iec zo rn y .  20 0C 
Myśli w ybrane .  20.02 P ły ty  g ram ofonow e.  
21.10 F e l je to n  „K osz tow ne  dni M arglow ej* .  
21.25 K o n c e r t  w ir tu o zo w sk i .  22.25 Muzyka 
taneczna  23.05 W iadom ośc i  m e teo ro l .  d la  
kom unikat,  lotn. i kom unika t  p o l icy jny .
23.05 Muzyka taneczna .

KATOW ICE 1« kw ie tn ia
7.00 A udycja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P ro g r a m  na dz ień  bieżący. 11.40 C o d z ie n n y  
p rz e g l .  p ra sy  po lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d  
bieżące. 11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 T ra n sm .  
z Warsz. 15.00 G iełda zboż. i to w a r ,  w  Kato 
w icach  1V05 K om unika ty  z W a rsza w y .  15.20- j 
P ły ty  g ram ofonow e.  15.50 P o g aw ęd k a  d la  
dzieci 16.05 P ły ty  g ram ofon .  16.20 S k rz y ń -  i* 
ka  po cz to w a .

SVENELJVESTAD.

POW IEŚĆ.

W m aurytańskim saloniku spostrzeg  
gościa honorowego, swego spólnika 
S tieg la  i poszedł do niego.

Duńczyk rzekł doń:
— Ach, j e s t  paD. Szukałem pana.  

Powiedz mi pan, czy znasz pan tą 
damę?

— Jaką  damę? — zapytał konsul. 
Zapomniał już  był o tym epizodzie na 
schodach. — A tak, zapewne pyta pan 
o tę  damę, w towarzystwie ro tm istrza?

— Tak, o tę, którąśm y spotkali na 
schodach.

— Znam ją  całkiem pobieżnie. Na
zywa się pani Kempel i j e s t  wdową od 
niedawna.

— Zupełnie słusznie. — odpowie
dział Duńczyk. — Nazywa się W a le n ty 
na Kempel.

— Więc zna j ą  pan także?
—  Tak. Czy nie zauważył pan me

go zdziwienia, gdy j ą  na schodach spot 
kałem!

— Nie spostrzegłem  tego. Ale znam 
ją ,  jak  powiedziałem, bardzo mało. 
J e s t  ona bardzo łubianą tu, w tow arzy
stwie. 1

— Pojm uję to dobrze, — rzekł n a 
gle Stiegel poważnie. —  Pański b ra t  
wpadł, zdaje się w je j  sieć?

Konsul spojrzał nań zdziwiony. Nie, 
p rzy jac ie l  jego  nie żartował, był bardzo 
poważny.

— Nie mówmy o tem więcej, — 
rzekł Falkenberg . Mój b ra t  je s t  p rze 
cie dojrzałym człowiekiem i wie, co 
czyni.

— Gdybym mu był bliższym, — cią 
gnął dalej Stiegel, — przestrzegłbym  
go. P rzed  dwoma laty  byłem w Hambur 
gu. Wówczas W alentyna tam bawiła i 
była uwielbianą. Potem  jednak  poczęto 
szeptać rozmaicie. Nadano je j  naw et 
przydomek, natura ln ie  szepcząc.

— Co za przydomek? — zapytał kon 
sul.

— Pająk! — odpowiedział Stiegel. 
— Gdzie zniknął pański brat?

F a lkenberg  rzucił  okiem po ożywio- 
nem zebraniu, ale nie spostrzeg ł nigdzie 
Karola.

P rzeję ło  go jak ieś  złe przeczucie. 
Szybko więc przeszedł przez pokoje na 
schody.

Na pierwszem pię trze  u wejścia do 
sali jadalnej ujrzał stojącego swego 
brata . Był on blady tak, jakby  miał za- 
zaz zemdleć.

W te jże  chwili dama w białem boa, 
Walentyna, przeszła obok niego.

Spieszyła się. Mundur ro tm is trza  
był niedaleko.

Przechodząc, powiedziała ona k ró t 
ko i urywanie, głosem, jakby brzm ią
cym zapowiedzią niebezpieczeństwa:

— Karolu, czy uratujesz mnie?
Nie czekała odpowiedzi. Słowa te 

wypowiedziała błyskawicznie szybko, 
przechodząc. Zdanie brzmiało, jakgdy- 
by w yszeptane wezwanie pomocy.

Gdy konsul spojrzał teraz na tw arz 
brata , uczuł jakgdyby pchnęcie w pierś. 
Jeszcze nigdy nie widział Karola tak  
zgnębionym. Teraz jednak począł iść 
Karol w górę  po schodach, a konsul 
odszedł szybko, aby go b ra t  nie zauwa
żył.

P rzecisnął się do przyjaciela swego, 
S tieg la  i ujął go pod ramię.

Drzwi do rozlśnionej światłem roko
kowej sali otworzyły się.

II.
Podczas całej kolacji E im ar F a lken-

berg  troszczył się o swego brata .
„Karolu, czy ura tu jesz  mnie?" — 

powiedziała W alentyna, Silnie rozgorącz 
kowany głos je j  brzmiał mu jeszcze w 
uszach. W tej samej chwili przyszło mu 
wtedy na myśl, że coś złego się stanie. 
Karol nic nie odpowiedział, tylko patrzał 
na nią przerażonym wzrokiem. A po
tem zniknęła ona wraz z ro tm istrzem  
w zwierciadlanej sali.

Spojrzał przez s tó ł ku swemu bratu, 
Biedzącemu obok szambelana Totena. 
Umyślnie posadził ich obok siebie, gdyż 
wiedział, źe szambelan Toten lubi towa 
rzystwo Karola, pełnego zawsze rozlicz 
nych anegdot, szczególniej wesołych, o 
dzisiejszej, lekkomyślnej Chrystjanji.

Dziś jednak  sądzićby można było, 
żt, Karol s trac ił  w zupełności swój ta 
len t  opowiadania. Najpierw siedział po
sępnie zamyślony i nieobecny duchem; 
przewrócił naw et jed n ą  ze szklanek, 
tak był zdenerwowany. Jad ł mało, zato 
pił dużo i przy  końcu kolacji popadł w 
sztuczną wesełość, odbijającą tembar- 
dziej od jego  poprzedniej powagi. Szam 
belan Toten był jedsakże  zachwycony 
tą  zmianą. P ros i ł  go o anegdoty i śmiał 
się tak  serdecznie, że aż ordery  dzwo
niły na jego  piersi.

Wreszcie skończyła się kolacja i ze
brani rozproszyli się po przyległych sa 
lonikacb, gdzie roznosić poczęto czarną 
kawę. W czasie tege  zniknął Karol na 
chwilę. Gdy jednakże powrócił z mando 
liną pod pachą, wesołe towarzystwo po 
witało go oklaskami. Podniesiono K aro
la na stół, a on począł śpiewać o prer- 
jach  i palmach, o małych murzynkach, 
o wielkich p lantacjach i o ulicach No
wego Orleanu, — te  przepiękne am ery
kańskie melodje, przepojone czarownem 
echem tęsknoty . Karol posiadał sympa
tyczny, miękki głos, więc piosenki przy 
ję to  z zachwytem. Konsulowi było jed 
nakże wbrew woli niewyraźnie koło se r

ca. Czuł, źe nieznana mu zgryzota  bra* 
ta  drży w delikatnym dźwięku mando- 
liny i w niezwykłej tęsknocie pieśni.

W przerwie pomiędzy pieśniami pod 
szedł S t ie g e l  do Karola i począł wy
chwalać jego  śpiew. Potem zaś zapy
ta ł  go:

— Jakże  tam z pracami, panie F a l 
kenberg? Czy ukończył pan jak i  nowy 
obraz?

— Nie ukończyłem, —  odpowiedział 
Karol i uderzył przesadnie silnie w s t ru  
ny, — ale dużo ich zacząłem. W spania
łe pomysły, powiadam panu. Ponieważ 
jednak nudzi mnie ciągłe przypatryw a
nie się tym rzeczom, które są dopiero 
zaczęte, odwróciłem je  w mem a te l ie r  
do ściany, tak, źe ludzie, przychodzący 
do mnie, widzieć je  mogą tylko od ty łu .

—  Czy nie zechciałby pan przypad
kiem wyjeohać, by zdobyć nowe w raże
nia?

— O tak.
— Możeby pan pojeehał ze mną do 

Paryża?  Muszę udać się tam w in te re 
sach.

— Gdybym tylko mógł. — rzekł 
Karol dobrotliwie. — Kiedy pan wyjeż
dża?

—  Ju tro .
—  Ju tro ?  Dla mnie je s t  to niemoż

liwe.
Karol rozpoczął śpiewać nową pio

senkę. S tiegel oddalił się mrucząc:
— O, ten  już wpadł! Biedaczysko!
P rzy jęc ie  trwało jeszcze godzinę.

Gdy konsul swych ostatn ich gości od
prowadzał do powozów, z wyjątkiem pa 
na Stiegla, — chciał widzieć się ze 
ze swym bratem, ale ten  zniknął.

— Pański b ra t  wyszedł przed go 
dziną, — rzekł s tarszy  kelner.

— Tak! Czy poszedł do domu, —  
zapytał Falkenberg .

—  W każdym razie opuścił hotel.
(D. c. n.)
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